
Ukazuje się od 1945 roku   czwartek, 13 czerwca 2024 NR 114 (17924)

ME
w Rzymie Na koniec bez medalu

czytaj na str. 16

Fo
t.

 P
A

P
/A

d
a

m
 W

a
rż

a
w

a

Pełna gotowość

Nasi piłkarze, trenujący od wczoraj w Hanowerze, zapewniają przed inauguracją Euro 2024, że są dobrze 

przygotowani. Pytani o kontuzję Roberta Lewandowskiego odpowiadają: Na pewno stanowi on ważną część 

zespołu, ale nie ma ludzi niezastąpionych...
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  Liga Narodów   Golf

Koniec zwycięskiej serii

Polska – Brazylia 1:3

Miliony 
dla 

Meronka
Sport 8f04fe83eb



PIŁKA NOŻNA2 Reprezentacja

I
nformacja o kontuzji Roberta Lewandow-
skiego obiegła media całej Europy. Wszyscy 
zdają sobie sprawę z tego, kto jest najlep-

szym polskim piłkarzem. Wiedza na temat 
biało-czerwonych poza tym jest jednak dość 
ograniczona, no bo przecież kogo by tam in-
teresowała jakaś Polska. Z ich punktu widze-
nia absencja „Lewego” to dla ekipy Michała 
Probierza niemalże armagedon i apokalipsa 
w jednym. A jak to wygląda z nadwiślańskiej 
perspektywy?

Oczywiście najlepiej by było, gdyby napast-
nik Barcelony zagrał z Holandią. Co do tego 
nie ma żadnych wątpliwości i podkreślam 
to w tym miejscu szczególnie. To piłkarz 
emanujący szczególną charyzmą, mentalny 
lider zespołu, który nie pęka na robocie. 
Wiedzą to wszyscy i widać to było podczas 
sparingów z Ukrainą oraz Turcją. W tym 
pierwszym, kiedy Lewandowski zameldował 
się na boisku, przeciwnicy podchodzili do 
niego dużo ostrożniej niż do Adama Buksy, 
z którym w ogóle się nie patyczkowali. Tak-
że z Turkami „Lewy” mógł liczyć na boisko-
wy szacunek, a po jego zejściu dominacja 
przeciwnika została uwydatniona. Rywale 
analizują całą polską drużynę, jej mecze, 
taktykę, piłkarzy i tak dalej. Jednakże kiedy 
przychodzi co do czego, gadka zawsze jest 
ta sama – trzeba pilnować Lewandowskie-
go.
Należy też jednak spojrzeć na ostatni czas 
kapitana w reprezentacji. W ciągu 7 spotkań 
zdobył tylko 1 bramkę – w towarzyskim 
meczu z Łotwą. Od zakończenia mundialu 
w Katarze, kiedy z Francją strzelił gola 
z karnego, trafiał tylko do siatki Mołdawii, 
Wysp Owczych i wspomnianej Łotwy. W tych 
ważniejszych spotkaniach nie strzelał. Dużo 
mówiło się na jego temat, coraz częściej po-
jawiała się krytyka. Niektórzy jechali z nim 
bardzo ostro, inni zagłaskiwali jak długo 
wyczekiwane dziecko, ale prawda zawsze 
jest pośrodku. Lewandowski nie gra w re-
prezentacji już tak dobrze, jak jeszcze parę 
lat temu. Albo inaczej - gra dobrze, ale nie 
wyśmienicie, do czego wszystkich wcześniej 
przyzwyczaił. Równe dwa lata temu (plus 
dwa dni) Polska grała w Lidze Narodów 
na wyjeździe z Holandią, czyli tym samym 
rywalem, z którym zainauguruje wkrótce 
Euro. „Lewego” nie było, a biało-czerwoni 
zremisowali 2:2, mimo że prowadzili już 2:0! 
A jak było w eliminacjach do mistrzostw 
świata z Anglią na Wembley, na początku 
pracy Paulo Sousy? Brytyjczycy dopiero 
w 85 minucie strzelili gola dającego wygra-
ną. Wszyscy z zaskoczeniem obserwowali, 
jak solidnie bez swojej największej gwiazdy 
prezentują się Polacy.
Ba, nie trzeba szukać tak daleko. Przecież 
spotkanie z Ukrainą zostało ustawione na 
korzyść „Orłów”, kiedy Lewandowski sie-
dział na ławce. Również w meczu z Turcją 
udało się drużynie wycierpieć bez kapitana 
i przechylić szalę zwycięstwa na swoją ko-
rzyść. Podkreślę jeszcze raz, żeby ktoś mnie 
źle nie zrozumiał. Napastnik Barcelony to 
najlepszy polski piłkarz, którego strata to 
fatalna wiadomość, ale nie traktujmy jej jak 
końca świata. Drużyna pod wodzą Probierza 
nabrała charakteru, w której już nie tylko 
„Lewy” jest liderem i motorem napędowym. 
No i pamiętajmy - pan Robertw sierpniu 
skończy 36 lat, wiecznie grać nie będzie. 
Niech zespół zagra dla kapitana, ale jedno-
cześnie udowodni światu, że polska piłka to 
nie tylko Lewandowski. Kiedyś trzeba się na 
to w końcu przestawić.

Już nie tylko
Lewandowski

Z DRUGIEJ STRONY

Piotr

Tubacki

K
adra dotarła do 
hotelu we wto-rek popołudniu. 
Pod hotelem She-raton powitał ją tłum polskich kibiców, którzy zbierali się na ulicy na długo przed jej przybyciem. Pracę do wykonania miały tak-że... służby porządkowe, które wcześniej musiały pozbyć się zaparkowa-nych tam samochodów, aby zrobić miejsce dla autokaru i reprezentacji Polski. Żadnych eksce-sów nie było.

Niech zadzwoni do 
BarcelonyZ kolei wczoraj po-południu piłkarze od-byli pierwszy trening na obiektach klubu Hanno-ver 96. Nie wzięli w nich udział kontuzjowani w meczu z Turcją Robert Lewandowski, Karol Świderski oraz Paweł Dawidowicz. Selekcjoner Michał Probierz zazna-czył, że istnieje szansa, że ten drugi i trzeci zagrają z Holandią. Co do „Lewe-go”, podtrzymał opinię lekarza reprezentacji, że nie ma takiej możliwości. To istotne o tyle, że po oficjalnym komunikacie 

o kontuzji kapitana po-jawiły się teorie spisko-we, że... to tylko zasłona dymna. Nie wykluczał tego były reprezentant Tomasz Frankowski (w rozmowie z TVP), a również selekcjoner Holandii Ronald Koeman przyznał, że nie wie czy „wszystkie pojawiające się komunikaty są praw-dziwe”. – Nie ma innego stanowiska niż to oficjal-ne. Takie, jakie przedsta-wił doktor Jaroszewski. Robert na pewno nie za-gra z Holandią. Jeśli tre-ner Ronald Koeman nie wierzy, to niech zadzwo-ni do Barcelony – uciął wątpliwości Probierz.
Rozwiane 
wątpliwościTrener Probierz podkreślił wielką rolę kibiców w życiu kadry, wspomniał też zmarłego trenera Oresta Lenczyka. Później skoncentrował się już głównie na spra-wach bieżących, także w kontekście składu. – Nie ma co ukrywać, że Robert jest ważną czę-ścią tego zespołu i nale-ży do grona najlepszych zawodników na świecie. Posłuchałem różnych 

programów czy wywia-dów i nie wiedziałem, że ludzie mają taką wiedzę o kontuzjach – ironizo-wał w swoim stylu. – Ja mam pełne zaufanie do mojego sztabu medycz-nego. Jeśli coś mówimy, to żeby rozwiać wszelkie wątpliwości. Jest jedno oficjalne stanowisko do-tyczące wszystkich pił-karzy, którzy mają urazy – zaznaczył Probierz, dając do zrozumienia, że sytuacja się nie zmieni-ła. Trwa walka, aby Le-wandowski był gotowy na drugi mecz z Austrią. Selekcjoner odniósł się również do zarzutów, jakoby szereg urazów w zespole był skutkiem przeciążenia murawy na Stadionie Narodowym, gdzie kadra nie tylko gra-ła sparingi, ale również trenowała. – Uważam, że przygotowywanie się tam to była najlepsza decyzja. Nie wydaje mi się, żeby boisko w ja-kimś stopniu miało na to wpływ. Mam też stupro-centowe zaufanie do trenera przygotowania motorycznego i mojego sztabu. Gdybyśmy popa-trzyli na inne zespoły na Euro, w każdym wypada 

po 2-3 graczy ze względu na urazy. Sezon jest bar-dzo długi. Nie szukałbym tu drugiego dna. Taka jest piłka – wyjaśnił Probierz.
Nie ma ludzi 
niezastąpionych– Boisko wygląda na bardzo dobrze przygoto-wane – przyznał z kolei pomocnik Bartosz Slisz zapytany na konferen-cji o warunki, jakie mają w Hanowerze biało-czer-woni. – W hotelu mamy odpowiednie warunki, żeby przygotować się do turnieju i to jest najważ-niejsze. Nie potrzebuje-my żadnych fajerwerków. Od momentu, kiedy wyla-tywaliśmy z Polski, czuje-my wsparcie kibiców. To miłe uczucie. Gdy przy-jeżdżaliśmy do hotelu, również czekała na nas rzesza fanów i cieszymy się z tego. Mam nadzieję, że na trybunach w trakcie meczów będzie jak naj-więcej Polaków – powie-dział urodzony w Rybni-ku gracz amerykańskiej Atlanty United. 25-latek skomentował też zamie-szanie kadrowe, którego ofiarą padł zespół. – Kon-tuzje to część tego sportu. Niestety nie zawsze mo-żemy to ominąć i to na pewno nasze osłabienie. Mamy jednak wystarcza-jąco szeroką kadrę, żeby poradzić sobie w pierw-szych meczach. Myślę też, że nie ma ludzi niezastą-pionych – uśmiechnął się na koniec Slisz.

Piotr Tubacki

Pierwszy trening w Dolnej Saksonii Polacy mają już za sobą. 
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wietrzą spisek

10 CIEKAWOSTEK O HANOWERZE

1. Miastem partnerskim Hano-
weru jest Poznań.
2. Z Hanoweru pochodzi były 
kanclerz Niemiec Gerhard 
Schroeder, będący ostatnio na 
cenzurowanym z racji bliskich 
relacji z putinowską Rosją.
3. W latach 1714-1837 Króle-
stwo Hanoweru było połączo-
ne unią personalną z Wielką 
Brytanią. Oznacza to, że obo-
ma państwami rządził ten sam 
król. Hanowerskie korzenie po-
siada aktualny król brytyjski 
Karol III.
4. W Hanowerze założono 
słynne niemieckie tygodniki 
– „Spiegel” oraz „Stern”.
5. Miasto zamieszkuje ok. 550 
tysięcy osób (13. wynik w Niem-
czech), z czego prawie 100 ty-
sięcy nie posiada niemieckiego 
obywatelstwa. Pośród nich naj-
większą grupą są Turcy, a na 
drugim miejscu znajdują się 
Polacy.
6. W czasie II wojny światowej 
ok. 90 procent Hanoweru zna-
lazło się pod gruzami. 9 paź-
dziernika 1943 roku określa się 
jako „czarny dzień”, bo wskutek 
nalotów zginęło wówczas po-
nad 1000 osób.
7. W mieście funkcjonuje klub 
piłkarski Hannover 96, któ-
ry występuje w 2. Bundeslidze. 
W przeszłości reprezentowało 
go wielu Polaków, m.in. Dariusz 
Żuraw, Artur Sobiech, Roman 
Wójcicki, Andrzej Kobylański 
czy Jacek Krzynówek.
8. W Hanowerze znajduje się 
siedziba Kościoła Ewangelic-
kiego w Niemczech oraz Świa-
towej Wspólnoty Kościołów 
Reformowanych.
9. Sama nazwa Hanower 
(niem. Hannover) wzięła się 
prawdopodobnie od określe-
nia „Am hohen ufer”, co zna-
czy na wysokim brzegu, a co 
przekształciło się początkowo 
w „Honovere”. Nie wszyscy ję-
zykoznawcy popierają jednak 
tę wersję.
10. W dzielnicy Herrenhau-
sen znajduje się słynny Wiel-
ki Ogród, jeden z najważniej-
szych barokowych ogrodów 
w Europie.
 (PTub)

Reprezentacja Polski jest już w Niemczech, 

gdzie zakwaterowała się w Hanowerze. Na 

wczorajszej konferencji nie brakowało pytań 

o Roberta Lewandowskiego.

Sport 8f04fe83eb
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REPREZENTACJA POLSKI

K
ontuzja Roberta 
Lewandowskiego wykluczyła go z gry 
w niedzielnym me-
czu z Holendrami. Sztab medyczny będzie ro-bił wszystko, żeby napast-nik Barcelony był gotowy na przyszłotygodniowe starcie z Austrią. Trudno jednak stwierdzić, kiedy najlepszy polski snajper wróci do pełni sprawno-ści. W niedzielę na mura-

wie stadionu w Hamburgu zabraknie również Karola Świderskiego, który – po-dobnie jak Lewandowski – doznał urazu podczas spo-tkania towarzyskiego z Tur-cją. Te dwie nieobecności 
oraz absencja Arkadiusza Milik powodują, że selek-cjoner Michał Probierz musi znaleźć alternatyw-ny plan na grę przeciwko ekipie Ronalda Koemana. Jednym z pomysłów będzie zapewne postawienie na Kacpra Urbańskiego, który w sparingach przeciwko Turcji i Ukrainie wchodził na plac gry właśnie za kon-tuzjowanych napastników. Tym samym zadebiutował w dorosłej reprezentacji i będzie miał okazję do tego, żeby swój bilans spotkań z orłem na piersi jeszcze poprawić. Wszystko dzięki temu, że na tle Ukraińców i Turków zaprezentował się bardzo dobrze. 19-la-tek w meczach pokazał wolę walki, ale także sporo umiejętności. Zdecydowa-nie był jednym z najlep-szych Polaków w ostatnich spotkaniach towarzyskich. – Wszedł z marszu, na nie-typową dla siebie pozycję. Czasami takie zmiany są najlepsze, gdy się niespo-dziewanie wchodzi. Piłkarz nie ma czasu na myślenie. Gdy go powoływaliśmy, widzieliśmy, że w Bolonii prezentuje się dobrze. Nie jest łatwo wywalczyć sobie miejsce w zespole, który znajduje się w czołówce Se-rie A. Na treningach także gra dobrze. To jest sygnał dla wszystkich – każdy ma szansę – powiedział po de-biucie Urbańskiego w me-czu z Ukrainą Michał Pro-
bierz.

Pewniak z BoloniiDla tych, którzy na co dzień nie śledzą poczynań w lidze włoskiej, powoła-

nie dla pomocnika mogło być zaskakujące. Jeszcze większy szok można było przeżyć, gdy zobaczyło się, że 19-latek wchodzi na bo-isko, zastępując Arkadiusza 
Milika. Jednak jego dobra gra na tle Ukraińców i Tur-ków nie może dziwić. Jest to zawodnik, który nie raz grał w wyjściowej jedena-stce Bologny, która w tym sezonie awansowała do Li-gi Mistrzów. Urbański jest w formie i Michał Probierz to zauważył, a po spotka-
niach towarzyskich tylko się utwierdził w tym, że dokonał właściwego wy-boru przy powołaniach. Co więcej, przy absencjach w kadrze może się okazać, że Urbański stanie się pol-
skim odkryciem na Euro 2024. Podobne historie, o młodych zawodnikach, którzy dostali okazję na pokazanie się na mistrzo-stwach Europy, są dosko-
nale znane kibicom znad Wisły.

RekordzistaW poprzedniej edycji Euro, w 2021 roku, światu zaprezentował się Kacper Kozłowski. Na turniej na Starym Kontynencie po-jechał, mając zaledwie 17 
lat i tylko 3 mecze w re-prezentacji, wszystkie za kadencji Paulo Sousy. Był wtedy zawodnikiem Pogo-ni Szczecin, a rywalizacja podczas Euro na jego pozy-cji była ogromna. W środ-ku pola grali wtedy Jakub Moder, Mateusz Klich oraz Piotr Zieliński. Na ławce rezerwowych portugalski selekcjoner miał do dys-pozycji także Karola Linet-
tego. Mimo wszystko nie-doświadczony Kozłowski dostał swoje minuty. Co prawda w grupowym me-czu ze Słowacją siedział przez 90 minut na ławce. Jednak już w spotkaniach z Hiszpanami i Szwedami wszedł na plac gry w dru-giej połowie. Swoim wy-stępem z Hiszpanią usta-nowił przede wszystkim rekord mistrzostw Europy i został najmłodszym pił-
karzem z debiutem na tur-nieju na Starym Kontynen-cie. Zapewne jego wyczyn zostanie w tym roku pobi-ty przez Lamine’a Yamala, gwiazdora reprezentacji Hiszpanii, który najpew-
niej zadebiutuje na Euro w wieku 16 lat.

„W końcówce spotkania dał radę, wykonał dwa waż-ne odbiory, wywalczył rzut wolny. Hiszpanów potrak-tował, jak każdego rywala” pisaliśmy w „Sporcie” o po-nad półgodzinnym wystę-pie Kozłowskiego przeciw-ko ekipie z Półwyspu Ibe-ryjskiego. Po zakończeniu turnieju Kozłowski posta-nowił pozostać na kolejny rok w polskiej ekstraklasie. Razem z Pogonią przebrnął przez rundę jesienną sezo-nu 2021/22 i dopiero po niej Kozłowski zdecydował się na transfer do Brighton. Finalnie w Premier Leauge nie zdążył nawet zadebiu-tować. Kozłowski od 2 lat jest poza granicami Pol-ski, ale słuch nieco o nim zaginął. Ostatni raz biało-czerwoną koszulkę pierw-szej reprezentacji ubrał w październiku 2021 roku podczas eliminacji do mi-strzostw świata w wygra-
nym 5:0 mecz z San Marino. Od tego momentu był już dwukrotnie wypożyczany z Anglii. Najpierw zawitał w belgijskim Unionie Sa-int-Gilloise, a od sierpnia 
2022 roku gra w holen-derskim Vitesse. Jest jedną z ważniejszych postaci ze-społu, a w maju otrzymał nawet nagrodę „talentu miesiąca” w Eredivisie. Ko-

złowski aktualnie ma 20 lat i całą karierę przed sobą. Ciekawe, jaką decyzję w je-go sprawie podejmie w naj-bliższych tygodniach Bri-ghton, do którego ma po-wrócić z wypożyczenia. Czy nastał w końcu moment, żeby zobaczyć wychowan-ka Pogoni na boiskach Pre-
mier League?

Bez układu 
nerwowegoPodobny kierunek do Kozłowskiego obrał w 2016 roku Bartosz Kapustka. Na Euro 2016 do Francji Ka-pustkę z Cracovii zabrał selekcjoner Adam Nawał-ka. Uwierzył w potencjał 19-latka po tym, jak prze-testował go w serii meczów towarzyskich na przełomie 2015 i 2016 roku. Wcze-śniej Kapustka zagrał także jedno spotkanie przeciwko 

Gibraltarowi w elimina-cjach do ME. Różnica mię-dzy nim a Kozłowskim po-legała jednak na tym, że już w pierwszym meczu tre-ner Nawałka dał Kapustce szansę na grę w wyjściowej 11 przeciwko Irlandii Pół-nocnej. Rozegrał wyśmieni-te zawody, które na długo utkwiły w pamięci polskich fanów. Za pierwsze spo-tkanie na Euro otrzymał od „Sportu” notę 7. „Trwa 

cudowny sen nastolatka. Wczoraj zrozumieliśmy po raz kolejny, dlaczego je-
go klubowy trener mówi o nim, że to człowiek bez układu nerwowego. W tur-nieju o mistrzostwo Europy poczynał sobie tak, jakby odbębniał trening na bocz-nym boisku Cracovii. Spisy-wał się kapitalnie przy linii, a kiedy schodził do środka, był jeszcze o klasę lepszy. Po jego fantastycznym pół-
woleju stadion niemal eks-plodował. Kreacja, destruk-cja, inteligencja – wszystko to stapiał w jedną materię i nie przestawał zdumie-wać” – tak opisywaliśmy występ 19-letniego Ka-pustki dzień po spotkaniu z Irlandią Północną. Nic dziwnego, że po turnieju, który polska kadra zakoń-czyła na etapie ćwierćfi-nału, po Kapustkę zgłosiła się kolejka chętnych do 
zatrudnienia go klubów. Wybrał Leicester, w którym nawet nie zadebiutował w Premier League. W sezo-nie 2017/18 przeniósł się w ramach wypożyczenia do Freiburga. Po nieuda-
nym okresie w Bundeslidze (tylko 7 meczów) po raz ko-lejny został wypożyczony, 
tym razem do belgijskiego OH Leuven. Tam dostawał regularnie szansę więc 

w sezonie 2019/20 wrócił do Leicester i znów stracił 
rok� Dlatego od 2020 roku jest piłkarzem Legii War-
szawa.

Nawet nie dostali 
szansyWięcej nastolatków w reprezentacji Polski podczas turniejów mi-strzostw Europy nie by-ło. Co prawda Franciszek Smuda w 2012 roku po-wołał na Euro 19-letniego Rafała Wolskiego, lecz nie dał mu choćby minuty na turnieju w polsko-ukraiń-skim turnieju. Z kolei naj-młodszym piłkarzem po-wołanym przez Leo Ben-hakkera na turniej w 2008 

roku w Austrii i Szwajcarii był 20-letni Michał Pazdan, który także nawet nie po-wąchał murawy. Dlatego Urbański najprawdopo-
dobniej zostanie trzecim nastoletnim reprezentan-tem Polski, który zagra w meczu ME. W porówna-niu do Kapustki i Kozłow-skiego jest w nieco lepszej sytuacji. Zagra na turnieju po tym, jak zasmakował wielkiej piłki na poziomie Serie A. Jego poprzednicy, którzy przetarli mu dro-gę, przyjeżdżali na turnie-je jako gracze z polskiej ligi. Propozycje z jakie-
gokolwiek klubu zagra-nicznego mogły robić na nich ogromne wrażenie. Urbański nie musi sięo to martwić, bo gra w zespole, który w przyszłym sezonie będzie walczyć w Lidze Mi-strzów. Takie warunki są trudne do przebicia. Jest w idealnym miejscu, żeby po prostu rozwinąć swoją karierę, bez potrzeby bły-
skawicznej zmiany otocze-
nia.

Kacper Janoszka

Europejska młodzież
Kacper Urbański będzie 
dopiero trzecim polskim 
nastolatkiem, który stanie 
przed szansą debiutu na Euro.

NAJMŁODSI POLSCY PIŁKARZE 

NA TURNIEJACH MISTRZOSTW EUROPY

(WIEK W DNIU DEBIUTU NA EURO)

1. Kacper Kozłowski 17 lat, 
8 miesięcy i 3 dni (Polska 
– Hiszpania, Euro 2020)

2. Bartosz Kapustka 19 lat, 5 
miesięcy i 20 dni (Polska – Ir-
landia Północna, Euro 2016)

3. Piotr Zieliński 22 lata, 
1 miesiąc i 1 dzień (Polska 
– Ukraina, Euro 2016)

4. Wojciech Szczęsny 22 
lata, 1 miesiąc i 20 dni (Pol-
ska – Grecja, Euro 2012)

5. Jakub Moder 22 lata, 
2 miesiące i 7 dni (Polska 
– Słowacja, Euro 2020)

6. Arkadiusz Milik 22 lata, 3 
miesiące i 12 dni (Polska – Ir-
landia Północna, Euro 2016)

7. Tymoteusz Puchacz 22 
lata, 4 miesiące i 22 dni (Pol-
ska – Słowacja, Euro 2020)

8. Maciej Rybus 22 lata, 9 
miesięcy i 20 dni (Polska 
– Grecja, Euro 2012)
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Kacper Urbański może skorzystać na kontuzjach polskich napastników. 
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Kontrole na granicach
n Od kilku dni na wszystkich 

niemieckich granicach trwa-
ją kontrole graniczne. Tym-

czasowe kontrole obejmują 
także przejścia graniczne z Da-

nią, Francją i krajami Beneluk-
su, na których dotąd ich nie było. 
Ma to związek z rozpoczynający-
mi się oczywiście mistrzostwa-
mi Europy. Stacjonarne kontro-
le na granicach z Polską, Czecha-
mi i Szwajcarią zostały niedaw-
no przedłużone o sześć miesięcy 
- do połowy grudnia. MSW zarzą-
dziło je po raz pierwszy w paź-
dzierniku 2023 r. Od tego czasu 
kilkakrotnie je przedłużano. Mi-
nister spraw wewnętrznych Nie-
miec Nancy Faeser powiedziała 
niedawno, że sytuacja w zakresie 
bezpieczeństwa jest „napięta”. 
Nie ma jednak żadnych konkret-
nych oznak planowanych ataków 
w związku z ME. Podczas turnie-
ju oprócz niemieckich funkcjona-
riuszy rozmieszczonych zosta-
nie około 580 zagranicznych po-
licjantów, w szczególności do pa-
trolowania obiektów i transportu 
kolejowego.

Francuzi  w Paderborn
Po dwóch dniach odpoczynku 
francuscy piłkarze mieli czas do 
północy, aby wrócić do ośrod-
ka Clairefontaine we wtorek wie-
czorem. Do Niemiec zespół Didie-
ra Deschampsa udał się w śro-
dę rano. „Trójkolorowi” pierwszy 
mecz o punkty rozegrają w ponie-
działek z Austrią w Dusseldorfie.
Wicemistrzowie świata tuż przed 
Euro rozegrali dwa mecze kon-
trolne, z Luksemburgiem (3:0) i z 
Kanadą (0:0). W obu sprawdzia-
nach zabrakło wracających do 
zdrowia Adriena Rabiota i Aure-
liena Tchouameniego. Wymie-
niona dwójka na miejsce zbiórki 
stawiła się jako pierwsza i odbyła 
indywidualną sesję treningową.
W trakcie ostatnich godzin ka-
drowicze różnie spędzili wolny 
czas. Niektórzy wyjechali za gra-
nicę, aby pobyć z rodzinami, pod-
czas gdy inni woleli pozostać 
w regionie paryskim lub rozko-
szować się słońcem na południu 
kraju. Teraz „Les Bleus” weszli 
już w tryb Euro i są w swojej bazie 
w małym miasteczku Bad Lipp-
springe, niedaleko Paderborn.
Po dotarciu do hotelu i zjedze-
niu pierwszego wspólnego lun-
chu, drużyna trenera Didiera De-
schampsa udała się na Deluxe 
Arena w Paderborn, gdzie o 16.00 
odbyła się konferencja prasowa 
przed pierwszą sesją treningową 
wyznaczoną na 17.30.
Do treningów z drużyną powi-
nien już wrócić Adrien Rabiot, 
który był wyłączony z gry z po-
wodu urazu łydki. Dopiero wów-
czas okaże się czy pomocnik Ju-
ventusu już jest w pełni sił. Jego 
dołączenie do wyjściowego skła-
du na mecz z Austrią wydaje 
się mało prawdopodobne, gdyż 
przez blisko miesiąc był wyłączo-
ny bez gry.
Z kolei rozgrywający Realu Ma-
dryt Aurelien Tchouameni, który 
przechodzi rekonwalescencję po 
złamaniu naprężeniowym w le-
wej stopie, ma wrócić do trenin-
gów w piątek po południu.

Zaczynamy  jutro WOKÓŁ EURO

Jakie są oczekiwania w Ho-
landii przed rozpoczęciem 
Euro i meczem z Polską?- Rozegraliśmy dwa mecze kontrolne i oba wysoko wy-graliśmy po 4:0, najpierw z Kanadą, a potem z Islan-dią. Przed tymi spotkaniami oczekiwania nie były jakieś wygórowane. Jasne, mamy piłkarzy na najwyższym po-ziomie, którzy potrafią grać, ale jest gdzieś tam problem ze złożeniem tego w całość, w dobrze funkcjonujący zespół. Zawsze są gdzieś tam ten wątpliwości czy te wszystkie indywidualności będą w stanie tak dobrze zagrać, jak ma to miejsce w klubach.
Gra w wysoko wygranych 
sparingach mogła impono-
wać. Jak to wyglądało na 
boisku?- To było takie zaskoczenie. Z Kanadą, finalistą ostatnich mistrzostw świata, było widać niezwykłą intensyw-ność, energię, akcje były rozgrywane na szybkości. Nie widzieliśmy tego w wy-konaniu naszej drużyny na-rodowej przez lata. Na pew-no nie było tego na ostat-nim mundialu w Katarze. Energia, która kipiała z tych dwóch meczów, efektowne akcje, bramki, same wyniki, no i gra nowych, młodszych piłkarzy, jak Frimpong z Bayeru Leverkusen, to wszystko działa pozytyw-nie na nastawienie kibiców i oczekiwania. Także rola Depaya na boisku, który raz grał dobrze, a raz źle, też nastraja optymistycznie. Po tym wszystkim jest ta-ka refleksja, że „wow, może z tego wszystkiego być coś naprawdę specjalnego". Te oczekiwania są teraz znacz-nie większe niż było to jesz-cze kilka tygodni wcześniej.
Jest wiara, że drużyna 
prowadzona przez Ronal-
da Koemana może zajść 
daleko?- Można tak powiedzieć. Idzie to w dobrym kierunku, 

ale też trzeba pamiętać, że są problemy. Depay wrócił po kontuzji, ale urazy mają inni piłkarze, jak Frankie de Jong, który ostatecznie nie zagra, czy Teun Koopme-iners z Atalanty, za którym znakomity sezon i którego brak, jak de Jonga będzie odczuwalny. To negatywy. Siłą zespołu jest defensywa. Z przodu już tak dobrze nie jest, aczkolwiek te ostatnie mecze z Kanadą i Islandią na to nie wskazują.
Czy w Holandii oczekuje 
się, że niedzielny mecz 
z Polska będzie miał taki 
przebieg, jak te dwie ostat-
nie gry kontrolne z Kanadą 
i Islandią?- Oczywiście że nie. Wiemy jak mecze z Polską wygląda-ją. Może i większość z nich rozstrzygaliśmy na naszą korzyść, ale jak już wygry-waliśmy, to nigdy nie były to łatwe pojedynki. Wygrana jedną bramką, po walce. Na 

pewno będzie wam brako-wało kontuzjowanego Le-wandowskiego, bo to wielka strata dla Polski, ale u nas jest obawa przed tym spo-tkaniem.
Polscy piłkarze po meczu 
z Turcją mówili, że mecz 
otwarcia Euro będzie naj-
ważniejszy.- To prawda, tak też mówią nasi zawodnicy i selekcjo-ner. Drugim grupowym spo-tkaniem jest mecz z Francją, która jest wyżej notowana niż Holandia. Jeśli przegra-my w tym starciu, to bez-cenne mogą być trzy punk-ty z pojedynku otwarcia. Wszyscy są tego świadomi. Co będzie kluczem w tej grze? Z naszej strony po-stawa formacji ofensywnej, jeżeli zagra jak ostatnio, to powinno być dobrze. Muszą pokazać to co było w ostat-nich meczach, ten najwyż-szy poziom. Jeżeli tak bę-dzie, to powinniśmy wygrać. 

Dla mnie te ostatnie nasze mecze z wami nie mają wiel-kiej wartości, bo prawdziwy test przed nami jest teraz. W niedzielę w meczu z Pol-ską trzeba będzie pokazać swoją prawdziwą wartość.
Czyli strata punktów nie 
wchodzi w grę?       - Powiedziałbym tak, po tych efektownych wygra-nych kibice uwierzyli, że na-prawdę możemy osiągnąć coś wielkiego. Dla mnie to... raczej taki minus. U nas jest tak, że jak jest triumfalizm, taki wielki optymizm, to potem naprawdę jesteśmy w kłopotach i oby tak nie było teraz. Z Polską na pew-no czeka nas bardzo trudny pojedynek, nie mam co do tego wątpliwości.    
W Polsce dalej jest pan 
pamiętany. Budował pan 
dobrze funkcjonującą do 
teraz Akademię Zagłębia 
Lubin, był pan też w Legii. 

Ja pamiętam, jak podczas 
jednej z kurso-konferencji 
dla trenerów mówił pan, 
że u nas trenerzy młodych 
graczy, krzyczą na mło-
dych piłkarzy częściej niż 
w innych miejscach na 
świecie, gdzie pan praco-
wał.     - Takim młodym zawodnikom poniżej lat 14 trzeba po pro-stu dać grać. Krzyki ze strony trenera z boku nie pomagają...
Co pan obecnie porabia?- Jestem teraz w Grecji. To piękne miejsce do życia. Była propozycja pracy z ka-nadyjskiej akademii piłkar-skiej z Vancouver, gdzie by-łem przed laty, ale to daleko od domu.  Mam swoją agen-cję konsultingową. Dora-dzam klubom, akademiom. Współpracujemy z 10 aka-demiami, przekazujemy im wiedzę, jak je budować i jak powinny funkcjonować.

Rozmawiał
Michał Zichlarz

Oczekiwania

znacznie wzrosły
Rozmowa z Richardem Grootscholtenem, holenderskim trenerem 

młodzieży m.in. Feyenoordu, Sparty Rotterdam, pracującym też 
w polskich klubach Zagłębiu Lubin i Legii Warszawa. Obecnie 

piłkarski konsultant

Na tę dwójkę w niedzielę trzeba będzie zwrócić uwagę: Jeremie Frimpong i Mamphis Depay (nr 10). 
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AFRYKA

Z
a taką trzeba uznać utrzymanie pierw-szych miejsc już po czterech serii gier, przez takie reprezen-tacje, jak Rwanda w gru-pie C i Komory w grupie I. W ostatnich dniach rwan-dyjskie „Osy”, prowadzone przez niemieckiego szko-leniowca Torstena Spittle-ra (wcześniej prowadził Nepal, Bhutan i reprezen-tację Myanmar do lat 15), przegrały wprawdzie z Be-ninem 0:1, ale w takim sa-mym stosunku pokonały Lesotho.

„Słonie” wygrywająW tej grupie mamy do czynienia z nigeryjską ka-tastrofą. Wicemistrz kon-tynentu najpierw zremi-sował u siebie z RPA 1:1, żeby w poniedziałek ulec na stadionie w Abidżanie, mecz rozegrano na neutral-nym terenie, Beninowi 1:2. W tej chwili „Super Orły” są na piątym, przedostatnim miejscu w grupie C z 3 pkt w czterech grach! Nowy se-lekcjoner, a w przeszłości świetny piłkarz Finidi Geo-rge jest na cenzurowanym, a wielu już domaga się jego dymisji. Przy okazji nigeryj-skie media przypominają, że jak dotąd najkrócej z ka-drą ich kraju, bo w ledwie 

czterech meczach pracował Francuz Philippe Troussier.Inna wielka niespodzian-ka to wyspiarskie Komory, która dwa lata temu weszły do 1/8 finału Pucharu Na-rodów ogrywając w grupie Ghanę. Teraz też mierzą się z „Czarnymi Gwiazdami” i na początek eliminacji wygrali. W czerwcowych meczach najpierw zanotowali poraż-kę 1:2 z Madagaskarem, ale wygrali z Czadem na wyjeź-dzie – mecz rozegrano w Ma-roku – 2:0 i z 9 pkt prowa-dząc razem z Ghaną w grupie I. W innych grupach też jest ciekawie, bo przykładowo jednym z liderów jest Su-dan. 6 czerwca pokonał 2:0 Mauretanię, a we wtorek Sudan Południowy 3:0 i pro-wadzi z 10 „oczkami”. O dwa więcej niż silny Senegal.Inni faworyci nie zawo-dzą. Mistrz kontynentu Wybrzeże Kości Słoniowej dalej zwycięża i zdobywa punkty. Po bramce Sekou Fofany „Słonie” pokonały Gabon, a dwa dni temu zre-misowały z Kenią w Lilon-gwe. Ten mecz też rozegra-

no na neutralnym terenie, bo CAF. czyli Afrykańska Konfederacja Piłkarska nie pozwala na rozgrywanie spotkań na obiektach nie-spełniających odpowied-nich wymogów. WKS ma w grupie F 10 punktów, o „oczko” więcej niż Gabon.
W życiowej formieNa razie jedyną drużyną, która w afrykańskich elimi-nacjach mistrzostw świata ma komplet wygranych, to czwarty zespół świata Maroko. „Lwy Atlasu” ry-walizują w 5-zespołowej grupie E, po wycofaniu się Erytrei. We wtorek rozbili Kongo „na wyjeździe” 6:0. Na wyjeździe piszemy w cu-dzysłowie, bo choć Kongij-czycy byli gospodarzem spotkania, to rozegrano je w… marokańskim Agadirze. Trzy bramki w tym spotka-niu strzelił napastnik Ayoub El Kabbi. 30-letni napast-nik jest u szczytu swojej formy. Grający w greckim Olympiakosie Pireus w roz-grywkach Ligi Konferencji Europy zdobył 14 bramek, w tym hati track w półfina-le z Aston Villą i zwycięskie trafienie w finale z Fiorenti-ną. Bardzo dobrą formę po-twierdził też w narodowych barwach.Kolejne mecze w afry-kańskich eliminacjach MŚ w marcu przyszłego roku. Przypomnijmy, że do fina-łów mundialu na stadio-nach Ameryki Północnej w 2026 awansują zwy-cięzcy wszystkich 9 grup. Jedna drużyna z Czarnego Kontynentu będzie jeszcze rywalizowała w interkonty-nentalnym barażu. Jest o co grać.

Michał Zichlarz

Już chcą
go zwolnić
Na Czarnym Lądzie zakończyła 
się 3. i 4. seria meczów 
w eliminacjach do mistrzostw 
świata 2026. Są sensacje.

W afrykańskich eliminacjach MŚ nie brakuje niespodzianek. Tutaj mecz Nigeria – RPA. 
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TE DRUŻYNY PROWADZĄ W GRUPACH

A – Egipt, B – Sudan, C 
– Rwanda, D - Kamerun, E - 
Maroko, F - WKS, G - Algieria, 
H - Tunezja, I – Komory. 

N
ikt poza Cristiano Ronaldo nie zagrał w pięciu turniejach Euro! W Niem-czech legendarny CR7 będzie miał okazję do wyśrubowania tego osią-gnięcia do sześciu. I to nie tylko w sposób symbo-liczny, po wejściu z ławki. 39-latek wciąż jest ważną postacią swojej drużyny i jej kapitanem. Udowodnił to w ostatnim meczu towa-rzyskim z Irlandią, wygra-nym przez Portugalię 3:0. Ronaldo zdobył dwie bram-ki. Pierwsza była jego po-pisową wręcz akcją, z efek-towną „kiwką”, zejściem do lewej nogi i uderzeniem w samo „okienko”. Wynik ustalił po podaniu Diogo Jo-ty, który zaimponował efek-townym rajdem.Co jednak istotniejsze, jak wyliczyła Międzynaro-dowa Federacja Historyków i Statystyków Futbolu (IF-FHS), Ronaldo z Irlandią ro-zegrał swoje 1226. oficjalne spotkanie w karierze se-niorskiej. Wyprzedził tym samym byłego bramkarza reprezentacji Brazylii i Sao Paulo, Rogerio Ceniego. IF-FHS podała, że CR7 ma za 

sobą 698 meczów ligowych w Portugalii, Anglii, Hiszpa-nii, Włoszech i Arabii Sau-dyjskiej. Do tego dorzucił 101 spotkań pucharowych i superpucharowych w tych krajach, 220 meczów mię-dzynarodowych pucharów klubowych oraz 207 gier w reprezentacji Portugalii! Ceniemu było łatwiej, bo stał między słupkami, na-tomiast Ronaldo to piłkarz z pola, a to zawsze wymaga dodatkowego wysiłku. Co więcej, 39-latek nie zwalnia tempa. Jego kontrakt z Al-Nassr obowiązuje jeszcze do czerwca przyszłego ro-ku, więc rezultat na pewno zostanie wyśrubowany.Jakby tego było mało, Ronaldo meczem z Irlan-dią poprawił swój bramko-wy dorobek. Aktualnie ma w kadrze 130 trafień, czyli aż o 22 więcej niż były re-prezentant Iranu Ali Daei i 24 więcej od Argentyńczy-ka Lionela Messiego. Tylko ta trójka była w stanie prze-kroczyć setkę bramek dla narodowych reprezentacji. Warto też dodać, że w czo-łówce tego rankingu znaj-duje się również Robert Lewandowski. Polak ma 82 

bramki, co sytuuje go na 9. miejscu snajperskiego ze-stawienia. Prócz wymienio-nych nad „Lewym” są jesz-cze: Sunil Chhetri (Indie, 94 gole), Mokhtar Dahari (Malezja, 89), Ali Mabkho-ut (Zjednoczone Emiraty Arabskie, 85 i wciąż gra), Romelu Lukaku (Belgia, 85 i wciąż gra), a także Ferenc Puskas (Węgry, 82).
Piotr Tubacki

GRALI FINALIŚCI...

SŁOWENIA – Bułgaria 1:1 (1:1): Spo-
rar (14) – Despodow (4)
WĘGRY – Izrael 3:0 (3:0): Sallai (11), 
Varga (19, 22)
Szwecja – SERBIA 0:3 (0:1): S. Mi-
linković-Savić (18), Mitrović (60), Ta-
dić (70)
SZWAJCARIA – AUSTRIA 1:1 
(1:1): Widmer (26) – Baumgart-
ner (5)
PORTUGALIA – CHORWACJA 1:2 
(0:1): Jota (48) – Modrić (8), Budi-
mir (56)

DANIA – Norwegia 3:1 (2:0): Hoj-
bjerg (12), Vestergaard (21), Poulsen 
(90) – Haaland (72)
BELGIA – Luksemburg 3:0 (1:0): Lu-
kaku (42, 57), Trossard (81)
HISZPANIA – Irlandia Północna 5:1 
(4:1): Pedri (12, 29), Morata (18), Ruiz 
(35), Oyarzabal (60) – Ballard (2)
Czarnogóra – GRUZJA 1:3 (0:2): Jo-
vetić (66) – Kiteiszwili (10), Mikauta-
dze (33), Zivzivadze (83)
WŁOCHY – Bośnia i Hercegowina 
1:0 (1:0): Frattesi (38)

SŁOWACJA – Walia 4:0 (1:0): Kucka 

(45), Bożenik (56), Ampadu (60, sam.), 

Benes (90)

FRANCJA – Kanada 0:0

CZECHY – Macedonia Północna 

2:1 (0:0): Schick (60), Barak (90+8) 

– Alimi (65)

Mołdawia – UKRAINA 0:4 (0:2): Ja-

remczuk (2), Cygankow (43), Dowbyk 

(49), Sudakow (54)

PORTUGALIA – Irlandia 3:0 (1:0): 

Felix (18), Ronaldo (50, 60)

Słynny Portugalczyk szykuje się do swoich szóstych 
mistrzostw Europy i bije kolejne wielkie rekordy.

Ronaldo
najlepszy
w historii
Gwiazda mistrzów Europy z 2016 roku jest gotowa na turniej w Niemczech! 

Mecz otwarcia 
dla Francuza

S
ędzia Clement Turpin 
poprowadzi jutrzejszą 
inaugurację mistrzostw 

Europy, w której zagrają 
Niemcy ze Szkocją. Spotka-
nie rozpocznie się o godz. 
21.00 w Monachium. Na 
liniach również będą biegać 
Francuzi – Nicolas Dano 
i Benjamin Page, arbitrem 
technicznym będzie Fran-
cois Letexier. Turpin to 
jeden z najlepszych sędziów 
świata. Pierwotnie istniał 
pomysł, aby mecz otwarcia 
prowadził Szymon Marci-
niak. (PTub)
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PIŁKA NOŻNA6 Z lamusa

D
wadzieścia lat te-mu było akurat po inauguracji Euro 2004, które odbywało się na pięknych i kameralnych stadionach w Portugalii. W pierwszym spotkaniu rozegranym w sobotę 12 czerwca gospodarze dość niespodziewanie przegrali z prowadzoną przez znako-mitego niemieckiego szko-leniowca Otto Rehhagela Grecją 1:2.

Rehhagel lepszy od 
ScolariegoDla drużyny spod Akro-polu zaraz na początku trafił Giorgios Karagounis, a na początku II połowy do siatki z karnego trafił An-gelos Basinas. Trafienie już w doliczonym czasie Cri-stiano Ronaldo na niewie-le się zdało. 2:1 dla ekipy, która po Euro 1980 i mi-strzostwach świata 1994 dopiero po raz trzeci grała w dużej futbolowej impre-zie. Przed mistrzostwami bukmacherzy obstawiali na Grecję zakłady w stosun-ku 1-80 (na mistrzostwo Europy dla Polski teraz zakłady wynoszą 1-175). Tymczasem okazało się, że potem w finale po raz pierwszy zagrały drużyny, które wystąpiły w meczu otwarcia.Ale o tym za chwilę. Na dobry wynik liczyli przede wszystkim Portugalczycy. W tym celu zatrudniono znakomitego brazylijskiego szkoleniowca Luiza Filipe Scolariego, który przecież w 2002 roku powiódł „Ca-narinhos” do ich ostatnie-go, piątego mistrzostwa świata. „Big Phil” miał być tym, który da drużynie z Półwyspu Iberyjskiego wielki i historyczny triumf, tym bardziej, że w składzie 

nie brakowało znakomitych graczy. Było złote pokolenie zawodników z Luisem Figo na czele, był 19-letni Cri-stiano Ronaldo czy natura-lizowany Brazylijczyk Deco.W kolejnych grach w gru-pie odesłali z kwitkiem Ro-sję (2:0), pokonali sąsiada Hiszpanię (2:0) i z sześcio-ma punktami wygrali grupę A przed Grecją.W grupowych rozgryw-kach polegli nie tylko sil-ni Hiszpanie, ale też inne wielkie i faworyzowane marki, jak Włosi czy Niem-cy. Wicemistrzowie świata z azjatyckich boisk w gru-pie D nie byli nawet w sta-nie ograć Łotyszy, z który-mi zremisowali w swoim 

drugim meczu w Porto 0:0. Na koniec przegrali z Cze-chami 1:2 i musieli wracać do domu. Dla selekcjonera Rudi Vollera i takich graczy, jak kapitan Olivier Kahn, Miroslav Klose czy Michael Ballack, to było upokorze-nie. W kadrze był już też 19-letni Lukas Podolski. Zagrał w drugiej części me-czu z Czechami zastępując Torstena Fringsa. Jego czas na światowych arenach do-piero nadchodził.
Barosz, Nedved 
i spółkaWłaśnie Czesi. Grupę D wygrali z kompletem zwy-cięstw i 7 zdobytymi bram-kami. Nasi południowi są-

siedzi grali ładnie dla oka i skutecznie, mając w skła-dzie świetnych zawodni-ków. Napastnicy Smicer i Barosz grali w Liverpoolu. Ten drugi z 5 bramkami zo-stał królem strzelców por-tugalskiego Euro. Trzy lata temu ten wynik powtórzył inny znakomity czaski na-pastnik Patrick Schick.Co do Czechów w 2004 to był kapitan Nedved z Ju-ventusu, wysoki Koller i Ro-sicky z Borussi Dortmund, byli też inni, jak Jankulo-vski, Ujfaluszi czy oczy-wiście bramkarz turnieju Peter Czech. To był zespół, który powinien sięgnąć po tytuł mistrza Europy. Ostatecznie drużynie pro-

wadzonej sprawnie przez pochodzącego z Ołomuńca Karela Brucknera celu nie osiągnęła, bo oczywiście w półfinale na drodze sta-nęła grająca defensywny futbol Grecja.
„Złoty gol" w półfinaleMecze pucharowe? Por-tugalczycy ograli w nich w serii karnych Anglików 6-5. U „Synów Albionu” fa-talne pudło zaliczył David Beckham, ale nie o nim mó-wili wszyscy, tylko o bram-karzu Ricardo. W decydu-jącej serii wybronił piłkę uderzaną z „jedenastki” przez Dariusa Vassela, a po-tem sam podszedł do piłki i pokonał Davida Jamesa.W innym meczu 1/4 fi-nały „jedenastki” decydo-wały też o awansie Holan-dii. W meczu ze Szwecją też było 0:0, a w konkursie kar-

nych najpierw pomylił się Zlatan Ibrahimović (prze-strzelił), a potem piłkę po uderzeniu Ollofa Mellberga sparował w świetnym stylu Edwin van der Sar.W grze o finał znowu dał o sobie znać „złoty gol”. Czesi polegli przez niego w finale Euro 1996 na We-mbley, kiedy decydujące trafienie zadał Olivier Bier-hoff. Teraz z kolei, pod ko-niec I części dogrywki trafił głową obrońca Traianos Dellas i selekcjoner Rehha-gel w geście triumfu mógł podnieść ręce. Tak prowa-dzony przez niego zespół zdobywał gole, to był znak rozpoznawczy mistrzów Europy z 2004, świetna gra w obronie, dobre stałe frag-menty gry i… zwycięstwa. W portugalskim turnieju ekipa z Hellady straciła rap-tem w sześciu grach cztery gole, ale żadnego w fazie pucharowej, łącznie oczy-wiście w finale, gdzie ograli 1:0 Portugalię.
Chcieli wygrać 
jeden meczW meczu o złoto o wszystkim też zdecy-dowało jedno trafienie. Zdobył go napastnik An-gelos Charisteas w drugiej połowie. Jak? Oczywiście po rzucie rożnym i celnej główce. Idealnie dośrod-kował Basinas, a wysoki napastnik wykorzystał złe wyjście z bramki Ricar-do i uderzeniem z kilku metrów wpakował piłkę do siatki. Po przegranym finale Ronaldo zalał się łzami, a Otto Rehhagel ze swoimi zawodnikami mógł triumfować. - Przed Euro naszym celem było wygra-nie chociaż jednego meczu. Tylko jednego. To byłoby uznane za nasz wielki suk-ces, a teraz jesteśmy mi-strzami Europy — mówił po finale pomocnik Wasilis Tsiartas.                      

Michał Zichlarz
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Grecka sensacja
To było jedno z największych zaskoczeń w historii futbolu. Mistrzem 

Europy w 2004 roku została reprezentacja Hellady.

n Niewiele brakło, żeby 
w końcu zadebiutować 

w czempionacie Starego 
Kontynentu. Może gdyby 

selekcjonerem nie został 
Zbigniew Boniek i nie prze-

grał na początek z Łotwą 
u siebie. Może gdyby Szwe-

dzi podeszli fair do sprawy 
i grali normalnie w ostatnim 
meczu z Łotyszami. Może 
gdybyśmy dwa razy łatwo 
nie przegrali ze Szwedami. 
To już jednak teraz tylko gdy-
banie i historia.
Losowani byliśmy z 2. ko-
szyka, razem choćby z An-

glikami, Chorwatami, Duń-
czykami. Trafi liśmy do nie-
zbyt – tak się wtedy wyda-
wało – wymagającej grupy 4. 
ze Szwecją, Węgrami, Łotwą 
i San Marino. Na dzień do-
bry we wrześniu 2002 poko-
naliśmy San Marino 2:0, żeby 
miesiąc później na Stadio-
nie Wojska Polskiego zagrać 
wspomniany nieszczęsny 
mecz z Łotyszami. To prze-
grane 0:1 spotkanie nazna-
czyło całe eliminacje. Jak pi-
sał historyk piłki Andrzej Go-
warzewski „ten mecz zapi-
sano na liście największych 

kompromitacji biało-czerwo-
nych w dziejach”. Jerzy Du-
dek skapitulował wtedy w 30 
minucie po trafi eniu Jurisa 
Laizana. Boniek poprowadził 
potem jeszcze biało-czerwo-
nych w dwóch meczach, po 
czym przekazał stery Pawło-
wi Janasowi.  
Przed ostatnią serią gier by-
liśmy na drugim miejscu. Ło-
tysze grali jednak jeszcze ze 
Szwedami na stadionie Ra-
sunda w Sztokholmie i… wy-
grali tam 1:0 po bramce Ma-
risa Verpakovskisa. To dało 
im drugie miejsce w grupie 

i grę w barażach, które prze-
brnęli pozytywnie wygrywa-
jąc w dwumeczu z trzecim 
zespołem świata Turcją (1:0, 
2:2). To jedyny raz, kiedy Ło-
twa zagrała dotąd w dużej 
międzynarodowej imprezie. 
Szkoda, że naszym kosztem…      
Jeszcze dodajmy, że na kil-
kanaście dni przed Euro 2004 
Polacy zagrali w Szczecinie 
z Grecją, która szykowała się 
do ME w Portugalii. Kadra 
Pawła Janasa wygrała wtedy 
1:0, a nasza prasa pisała: „już 
wiemy, kto jest najsłabszym 
uczestnikiem mistrzostw”. 

BIAŁO-CZERWONI W GRZE

MISTRZOSTWA EUROPY 2004 (12 CZERWCA - 4 LIPCA, PORTUGALIA)

Grupa A: 1. Portugalia, 2. Grecja, 3. Hiszpania, 4. Rosja
Grupa B: 1. Francja, 2. Anglia, 3. Chorwacja, 4. Szwajcaria  
Grupa C: 1. Szwecja, 2. Dania, 3. Włochy, 4. Bułgaria
Grupa D: 1. Czechy, 2. Holandia, 3. Niemcy, 4. Łotwa
Ćwierćfi nały:  Portugalia – Anglia 2:2. Karne 6-5, Francja – Grecja 0:1, Szwe-
cja – Holandia 0:0. Karne 4-5. Czechy – Dania 3:0  
Półfi nały: Portugalia – Holandia 2:1, Grecja – Czechy 1:0 po dogrywce  
Finał: Portugalia – Grecja 0:1

Jedenastka mistrzostw: Petr Czech (Czechy) - Traianos Dellas (Grecja), Ricar-
do Carvalho (Portugalia), Giourkas Seitaridis (Grecja), Gianluca Zambrotta (Włochy) 
– Maniche (Portugalia), Pavel Nedved (Czechy), Theodoros Zagorakis (Grecja) - Milan 
Barosz (Czechy), Cristiano Ronaldo (Portugalia), Wayne Rooney (Anglia).
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Pomocnik Theodoros Zagorakis (z lewej) został najlepszym piłkarzem Euro w 2004 roku.

Sport 8f04fe83eb



7
13 czerwca 2024 n Nr 114

PKO BP Ekstraklasa

G
dy w Białymstoku wybrzmiał ostatni gwizdek, podział był jasny. Adrian Siemieniec wraz ze swoim zespołem cieszył się z mistrzostwa, Warta prze-żywała zaś dramat. Po czte-rech sezonach Dawid Szul-czek i jego zespół pożegnali się z elitą. Czy był to spadek zasłużony? Pod względem piłkarskim Warta odstawa-ła od reszty ligi, ale patrząc na to, jak trudne warunki finansowe są w Poznaniu, należy się szacunek, że przez tyle lat udało jej się w ekstraklasie utrzymać. 

Strzelać nie kazano Warta ma za sobą nie-udany sezon przede wszystkim w ofensywie. O strzeleckich popisach poszczególnych zawodni-ków nie będziemy się roz-pisywać, bo łącznie na jej konto wpadły 33 gole. To najsłabszy wynik w lidze. Nawet ŁKS, który zamy-kał ligową tabelę, zdobył o jedną bramkę więcej. Nie dziwi więc końcowa pozy-cja w ekstraklasie. Szcze-gólnym cieniem kładą się ostatnie trzy pojedynki, które w zasadzie zadecy-dowały o losie poznania-ków. W nich nie padł żaden gol, a wystarczyłyby „led-

wie” dwa trafienia z Legią lub Puszczą, by utrzymać się w lidze. Nawet remisy w tych spotkaniach pozwo-liłyby Warcie na przetrwa-nie, później na zmianę tre-nera (wedle doniesień me-dialnych był już dogadany Mariusz Misiura) i mozolne budowanie kadry przed kolejnymi rozgrywkami. Zamiast tego Wartę czeka trudny czas. Podobnie wygląda sytu-acja szkoleniowca. Dawid 

Szulczek w ostatnich la-tach był chwalony za pracę w Poznaniu. Przejął zespół po Piotrze Tworku (jedno spotkanie Warta rozegrała jeszcze pod wodzą Adama Szali) i zrobił z nim wynik ponad stan, utrzymując go w ekstraklasie. Był na-wet poważnie rozważany w innych klubach. Co teraz, skoro „spuścił” Wartę po-ziom niżej? Będzie miał to wpisane w „papiery”. Spa-dek poznaniaków będzie na 

nim ciążył i zapewne utrud-ni mu poszukiwanie pracy. Czy podjął słuszną decy-zję, informując wcześniej o swoim odejściu? Być mo-że przez to zespół w koń-cówce rundy stracił sporo cennych punktów, co miało wpływ na sytuację Warty? Nie można jednak całej wi-ny zrzucić na trenera. 
To koniec? Trzeba spojrzeć nie tylko na skutek krótkotermino-

wy, jakim jest spadek i po-tencjalna gra w pierwszej lidze, ale również na dłuż-szą perspektywę. Degra-dacja Warty może bowiem okazać się dopiero począt-kiem jej wielkich kłopo-tów, o których kilka dni temu wspominał właściciel klubu, Bartłomiej Farja-szewski. Jak zapowiedział podczas specjalnie zwoła-nej konferencji prasowej, albo zespół z Poznania bę-dzie grał w swoim mieście, w domyśle na Stadionie Miejskim przy Bułgarskiej (przynajmniej do momentu budowy obiektu dla War-ty), albo drużyna nie przy-stąpi do rozgrywek ligo-wych. Oznaczałoby to spa-dek utytułowanego klubu do czwartej ligi, a być może nawet jego likwidację. Bo nie wiadomo, czy właściciel chciałby dalej pozostać. Dodatkowo wywiązała się przepychanka słowna z przedstawicielami Lecha, który korzysta z obiektów przy Bułgarskiej. Konflikt musi zostać zażegnany do 18 czerwca, do tego czasu też czasu musi zapaść de-cyzja: co dalej... W prze-ciwnym wypadku Warta Poznań może zniknąć z roz-grywek na szczeblu central-nym na dłuższy czas.
(ptom)

 F
o

t.
 P

a
w

e
ł 

J
a

sk
ó

łk
a

/P
re

ss
fo

c
u

s

Łodzianie znowu 

szybko pożegnali się 

z ekstraklasą…

R
azem z trzema trybu-nami, zamykającymi stadion im. Władysła-wa Króla w Łodzi, zbudo-wano też chyba szklany su-fit, którego drużyna ŁKS nie jest w stanie od czterech lat przebić. Kolejny pobyt w ekstraklasie trwał znów tyko rok, a ósmy spadek w historii daje łodzianom pierwsze miejsce na liście spadkowiczów od 1927 ro-ku począwszy…ŁKS zakończył sezon zwycięstwem nad Stalą Mielec 3:2, czym pocieszył na chwilę kibiców, którzy przyjęli spadek spokojnie, bo od połowy sezonu byli już na niego przygotowani. Drużyna szybko straciła kontakt ze środkową stre-fą tabeli, czemu się trud-no dziwić, bo wygrana ze Stalą była dopiero piątym zwycięstwem na własnym boisku w całym sezonie. ŁKS wygrał jeszcze u siebie 

z Pogonią (to najcenniejszy sukces w tych rozgryw-kach) oraz Puszczą, Koroną i Radomiakiem oraz na wy-jeździe – z Wartą.Kazimierz Moskal wpro-wadził po raz drugi zespół do ekstraklasy, ale utrzy-mał się na posadzie trene-ra tylko do października. Próbował odmienić los drużyny Piotr Stokowiec, ale wiodło mu się jeszcze gorzej. Coś drgnęło dopiero za kadencji ligowego debiu-tanta Marcina Matysiaka (wcześniej przez kilka lat w klubowych rezerwach) - drgania były jednak sła-bo wyczuwalne i trwały za krótko. ŁKS poddał się dłu-go przed ostatnim gwizd-kiem, o czym świadczą cho-ciażby porażki 0:6 z Jagiel-lonią i 0:4 z Piastem.Rywalizację Pro Junior System wygrał tylko dla-tego, że pierwszym bram-karzem był wychowanek klubu Aleksander Bobek, punktowany z tej racji po-dwójnie. Z młodzieży wy-różnić jeszcze wypadałoby Antoniego Młynarczyka 

(występ w 17 meczach i jeden gol), którego tre-ner Matysiak pamiętał ze szkółki w Zduńskiej Woli, skąd obaj pochodzą, oraz Jędrzeja Zająca, który za-debiutował golem w meczu z Legią w Warszawie. ŁKS ma silny zespół rezerw: był przez pewien czas w czo-łówce II ligi (skończył se-zon na dziesiątym miejscu) i zastanawiano się nawet czy regulamin pozwala na awans drugiej drużyny do I ligi. Pozwala, pod warun-kiem wszakże, że pierwszy zespół utrzyma się w eks-traklasie.Trudno było jednak opierać nadzieje na dobry wynik na rezerwach i mło-dzieży, gdy zawiedli starsi i bardziej doświadczeni. Hiszpański duet Ramirez – Pirulo sprawdził się w… 50 procentach. Ramirez zdo-był swoje dziewięć bramek (w tym siedem z karnych), ale Pirulo przez cały sezon trafił tylko raz, w ostatnim spotkaniu, gdy wszyst-ko było już pozamiatane. Pirulo, przypomnijmy, to 

najlepszy zawodnik I ligi w sezonie 2022/23 z do-robkiem 16 goli…. On chy-ba najbardziej rozbił czoło o ów szklany sufit.Trzeci po Ramirezie i Bobku piłkarz, który po-zostawił po sobie dobre wrażenie, jest Holender Kay Tejan, napastnik po-zytywnie szalony, jednym słowem lewoskrzydłowy. Bawił niekonwencjonalny-mi zagraniami sam siebie i widzów, chociaż trenera pewnie mniej. Do niego też nikt o spadek nie miał pre-tensji.Nie ulega wątpliwości, że w klubie musi dojść do radykalnej zmiany. Tomasz Salski wytrwał w roli wła-ściciela osiem lat, doprowa-

dzając zespół z czwartego (III-ligowego) poziomu na ekstraklasowy. Nie udało mu się znaleźć inwestora, teraz ma kilku wspólników, którym chętnie odda wła-dzę. To on wybierał trene-rów, ale piłkarzy – już nie. Generalnego remontu wy-maga więc pion sportowy i sama polityka transfero-wa.Jaki jest najprostszy spo-sób na powrót do ekstra-klasy? Znów zaangażować Kazimierza Moskala? Trze-ba by jednak czekać, aż po-winie mu się noga w Wiśle, bo w Krakowie też wiedzą, że trener Moskal ma rękę do transferów i właśnie go zatrudnili.
Wojciech Filipiak
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Szklany sufit

STRZELCY (33)

7 – Szmyt, 4 – Kupczak, Żuraw-
ski, Zrelak, 2 – Savić, Luis, Prikryl, 
Eppel, 1 – Szymonowicz, Vizinger, 
Matuszewski, Stavropoulos; sa-
mobójcze – Ciganiks (Widzew), 
Bejgier (Śląsk)

PLUS

MŁODZI, GNIEWNI
n Po takim sezonie jak ten trud-
no znaleźć pozytyw w składzie 
Warty. Za takowy można jednak 
uznać postawę Kajetana Szmy-
ta oraz Macieja Żurawskiego. To 
stosunkowo młodzi zawodni-
cy. Pierwszy ma 22 lata, drugi 23. 
Odpowiadali w sumie za 1/3 bra-
mek Warty w poprzednim sezonie. 
W przypadku Szmyta pojawiają się 
głosy dotyczące jego transferu za-
granicznego lub, w „najgorszym” 
przypadku, do najlepszych klubów 
naszej ligi. To na pewno duże wy-
różnienie, a dla klubu potencjal-
ny zarobek, nawet jeżeli jego kon-
trakt trwa jeszcze rok.

MINUS

KOŃCOWY DRAMAT
n Wydawało się, że sytuacja War-
ty przed rundą rewanżową nie jest 
aż tak zła. Owszem ekipa z Pozna-
nia cały czas biła się o ligowy byt, 
ale niewiele wskazywało, że na-
gle karta się odwróci, a poznania-
cy wejdą na wyżyny umiejętno-
ści. Raczej jednak nie przewidy-
wano spadku. I to do tego stopnia, 
że Dawid Szulczek ogłosił odej-
ście wraz z końcem sezonu. Ostat-
nie kolejki były jednak wielkim 
dramatem Warty. Nie dość, że nie 
zdobyła choćby punktu, to jako je-
dyna w tych meczach nie strzeliła 
gola. Zadecydowało to o spadku.

16.WARTA 
POZNAŃ

STRZELCY (34)

9 - Ramirez, 7 – Tejan, 4 – Hoti. 
Jurić, 3 – Balić, 2 – Janczukowicz, 
1 – Tutyszkinas, Zając, Młynarczyk, 
Iwańczyk, Pirulo.

PLUS

n Opanowanie katastrofy przez 
trenera Marcina Matysiaka. Mo-
gło być tak jak cztery lata temu, 
gdy ŁKS kończył sezon ze stra-
tą 21 punktów do bezpiecznego 
miejsca.

MINUS

n Spośród 35 zawodników, 
jacy zagrali w lidze (w tym 15 
cudzoziemców) ekstraklaso-
wy poziom prezentował zaled-
wie co piąty.

18.ŁKS 
ŁÓDŹ

Łodzianie ponownie nie dali sobie rady w najwyższej 
klasie rozgrywkowej. 

Jeden wielki dramat...
Spadek „Zielonych" może zakończyć się tragedią w postaci nawet czwartej ligi!

 Degradacja będzie ogromnym problemem dla Warty.
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W
e wtorek dotarła 
do nas smutna 
wiadomość 
o śmierci trenera 
Oresta Lenczyka. 

28 grudnia obchodziłby 82. 
urodziny... Lista sukcesów 
urodzonego w Sanoku szko-
leniowca jest bardzo długa. 
W latach 1977-2014 prowa-
dził drużyny występujące 
w ekstraklasie. Sprawował 
szkoleniową pieczę nad 
Wisłą Kraków (czterokrot-
nie), Ruchem Chorzów 
(trzykrotnie), Widzewem 
Łódź (dwukrotnie), Śląskiem 
Wrocław (dwukrotnie), GKS-
em Katowice (dwukrotnie), 
Pogonią Szczecin, GKS-em 
Bełchatów (dwukrotnie), 
Cracovią i Zagłębiem Lubin. 
Siedział na ławce jako tre-
ner w 584 meczach.
Z „Białą gwiazdą” dwukrot-
nie sięgnął po mistrzostwo 
Polski (1977/78 i 2000/01), ze 
Śląskiem Wrocław zdobył 
mistrzostwo Polski (2011/12) 
oraz Superpuchar Polski 
(2012), a z GKS-em Katowi-
ce wygrał Superpuchar Pol-
ski (1995). Poza tym wywal-
czył wicemistrzostw Pol-
ski ze Śląskiem Wrocław 
(2010/11), Zagłębiem Lubin 
(2008/09), GKS-em Bełcha-
tów (2006/07).

Przerwana kariera
Pochodził z rodziny nauczy-
cielskiej. Jego rodzice, Ne-
stor i Zofi a Lenczykowie po-
chodzili ze Lwowa, gdzie 
studiowali matematykę na 
Uniwersytecie Lwowskim. 
Po przeprowadzce do Sano-

ka Nestor uczył matematy-
ki, fi zyki i astronomii w tam-
tejszym Prywatnym Gim-
nazjum Żeńskim im. Emilii 
Plater. Orest Lenczyk w 1961 
r. ukończył Liceum Ogól-
nokształcące Męskie w Sa-
noku.
Karierę piłkarską później-
szy znakomity trener roz-
poczynał w Sanoczance, 
pod koniec 1960 roku prze-
kształconej w Stal Sanok. 
Był w składzie zespołu, któ-
ry w 1966 roku wywalczył 
awans do ówczesnej ligi 
okręgowej. Potem zakładał 
koszulkę takich drużyn jak 
Stomil Poznań, Ślęza Wro-
cław i Moto Jelcz Oława. 
Grał na lewej pomocy, grę 

w Ślęzie łączył ze studiami. 
Karierę piłkarską zakończył 
z powodu kontuzji kolana.

Gwiazda konferencji 
prasowych

Orest Lenczyk był posta-
cią niezwykle barwną. Mia-
łem okazję i przyjemność 
uczestniczyć w konferen-
cjach z jego udziałem, któ-
rych był niekwestionowa-
ną gwiazdą. Wprost uwiel-
białem jego celne riposty 
i niekonwencjonalne odpo-
wiedzi. Kiedy „jego” Ruch 
Chorzów dostał łomot (0:5) 
w Wodzisławiu Śląskim 
z Odrą, jeden z dziennika-
rzy zapytał, dlaczego w 78 
minucie nie wpuścił na bo-
isko konkretnego zawodni-

ka (tu padło nazwisko). Tre-
ner Lenczyk w swoim sty-
lu chwilę milczał, a potem 
wskazując palcem na żur-
nalistę wypalił: „Wie pan, to 
jest bardzo dobre pytanie. 
Zaraz pójdę do szatni i go 
przeproszę”.
W dawnych czasach chęt-
nie odwiedzałem Szczecin, 
ładne miasto i koledzy na 
trenerskiej ławce, jak Ju-
rek Kasalik, Boguś Baniak, 
Romek Szukiełowicz. Ju-
rek Wyrobek, Mariusz „Ma-
rio” Kuras, Piotrek Man-
drysz. Doskonale rozumia-
łem się z kierownikiem dru-
żyny Leszkiem Pokorskim, 
a później Ryszardem Miza-
kiem, bardzo szanowałem 

alfę i omegę Pogoni, An-
drzeja Rynkiewicza.

Błyskotliwe dialogi
Z redakcyjnym kolegą 
Krzyśkiem Mecnerem wy-
brałem się do Szczecina, 
gdy Pogoń prowadził wła-
śnie Orest Lenczyk. Z dwor-
ca kolejowego zajechaliśmy 
taksówką pod hotel, gdzie 
spacerował trener Len-
czyk. Zapłaciliśmy „tary-
fi arzowi” za kurs i zbliżając 
się do szkoleniowca ukłoni-
liśmy się, mówiąc „witamy 
pana trenera”. Orest Len-
czyk szybko sprowadził nas 
na ziemię, chowając obie 
dłonie za plecy odpowie-
dział: „A ja was nie witam”. 
Gdy otwieraliśmy drzwi ho-

telu, za plecami usłyszeli-
śmy głos szkoleniowca: „Pa-
nowie, żartowałem”.
Tego samego dnia wspól-
nie z Krzyśkiem pofatygo-
waliśmy się na trening „por-
towców”. W zespole grana-
towo-bordowych grał wów-
czas pozyskany z Motoru 
Lublin lewonożny napast-
nik Andrzej Rycak. Ćwicze-
nie było banalnie proste. 
Zawodnik drużyny ataku-
jącej stał w narożniku pola 
karnego tyłem do bram-
ki, za nim był obrońca. Pił-
karz będący w posiada-
niu piłki podawał „na ścia-
nę”, a potem było odegra-
nie futbolówki bez przyjęcia 
i strzał na bramkę. Po czte-
rech zagraniach z klepki An-
drzej Rycak umieścił fut-
bolówkę w „okienku” - dwa 
razy w „długi" róg, dwa razy 
w „krótki". A w bramce stał 
nie byle kto, bo Radosław 
Majdan, który z trudem po-
wstrzymywał przekleństwa. 
Po czwartej próbie wycho-
wanka Hetmana Zamość 
golkiper zaczął tarzać się 
po murawie i walić w nią rę-
kawicami ze złości. Po pią-
tym uderzeniu Rycaka pił-
ka poszybowała na... wyso-
kość czwartego piętra. Tre-
ner Lenczyk skinął palcem 
na niefortunnego strzel-
ca i zaprosił do siebie. Kie-
dy struchlały ze strachu An-
drzej Rycak stanął na bacz-
ność przed szkoleniowcem, 
ten ze stoickim spokojem 
oznajmił: „Andrzej, wierzę, 
że ci zeszło".
I takiego właśnie zapamię-
tam trenera Oresta Lenczy-
ka. Bogdan Nather

„Miedzianka" 

przedłużyła kontrakt 

z utalentowanym 

napastnikiem Wiktorem 

Bogaczem.

MIEDŹ LEGNICA

D
rużyna znad Kaczawy po-
zyskała bramkarza. Dwu-
letnią umową z legnickim 

klubem związał się 28-letni Ja-
kub Wrąbel. Wychowanek Pa-
rasola Wrocław w najwyższej 
klasie rozgrywkowej debiuto-
wał w barwach wrocławskiego 
Śląska, w którym rozegrał 30 
spotkań. W ekstraklasie zagrał 
również w Wiśle Płock (1 mecz) 
oraz w łódzkim Widzewie 
(również 1 mecz). W minionym 
sezonie rozegrał 26 meczów 
dla pierwszoligowej Stali Rze-
szów, siedmiokrotnie kończąc 
bez straty gola. Łącznie na 
zapleczu ekstraklasy w 99 
występach 39 razy zachował 

czyste konto. W przeszłości 
zanotował również 15 spotkań 
w młodzieżowych reprezen-
tacjach Polski. - W końcu 
udało mi się trafi ć do Miedzi, 
bo zawsze było mi blisko do 
legnickiego klubu - powiedział 
Jakub Wrąbel po podpisaniu 
kontraktu. - Jestem z Wrocła-
wia, a tam kibice są nastawieni 
do Miedzi przyjaźnie i bardzo 
się z tego cieszę. Widzę, że 
drużyna na najbliższy sezon 
jest fajnie budowana i liczę, że 
powalczymy o jak najwyższe 
cele.

Nowy kontrakt Bogacza
Miedź troszczy się nie tylko 
o transfery, ale również prze-
dłuża umowy z obiecującymi, 
młodymi i utalentowanymi pił-
karzami. Jednym z nich jest 
19-letni napastnik Wiktor Bo-
gacz. W tym tygodniu klub z Le-
gnicy podpisał z nim kontrakt 
do 30 czerwca 2028 roku.
Młody napastnik, który jest wy-
chowankiem Juventy Stara-
chowice, w minionym sezonie 

rozegrał 14 meczów w Fortu-
na 1. Lidze, w których zdobył 5 
goli. Talent obdarzonego zna-
komitymi warunkami fi zyczny-
mi piłkarza eksplodował w koń-
cówce sezonu, gdy strzelał po 
dwa gole Podbeskidziu Bielsko
-Biała i już ekstraklasowej Le-
chii Gdańsk. Bogacz podwój-
nie punktował w klasyfi kacji 
Pro Junior System. Utalento-
wany i szybki napastnik wśród 
seniorów debiutował 16 kwiet-
nia 2021 roku w trzecioligowym 
wówczas zespole rezerw Miedz, 
a był to zwycięski (3:1) mecz wy-
jazdowy z ROW-em 1964 Ryb-
nik. Dzięki dobrym występom 
w drużynach młodzieżowych 
już we wrześniu tego samego 
roku otrzymał możliwość tre-
nowania z pierwszą drużyną zie-
lono-niebiesko-czerwonych.

Kwestia lojalności
Dynamiczny rozwój piłkarza 
zahamowały wówczas kontu-
zje. Perspektywiczny zawodnik 
w szybkim tempie jednak nad-
robił stracony czas, wracając do 

wysokiej dyspozycji. W minio-
nym sezonie z rezerwami Miedzi 
zdobył Puchar Polski na szcze-
blu wojewódzkim, dzięki czemu 
we wrześniu wystąpił w I run-
dzie krajowego pucharu na po-
ziomie centralnym. Znakomita 
postawa napastnika w rundzie 
wiosennej sprawiła natomiast, 
że w przerwie między rozgryw-
kami Bogacz otrzymał oferty 
z kilku klubów PKO BP Ekstra-
klasy, jednak zdecydował się 
przedłużyć kontrakt z legnic-
kim zespołem. - Miedź obda-
rzyła mnie zaufaniem i wspar-
ciem, za które chcę się odwdzię-
czyć dobrymi występami na bo-
isku - wyjaśnił Wiktor Bogacz. 
- W Legnicy mam znakomite 
warunki do dalszego rozwoju, 
dlatego cieszę się z przedłuże-
nia kontraktu. To dla mnie mo-
tywacja w realizowaniu kolej-
nych celów. Zamierzam ciężko 
pracować, by w nowym sezonie 
pomóc drużynie w rywalizacji 
o najwyższe cele.

Bogdan Nather

Terminarz grania

n Departament Logi-
styki Rozgrywek opubli-

kował terminarz 1. ko-
lejki PKO BP Ekstrakla-
sy. W pierwszym meczu 
nowego sezonu w piątek 
19 lipca o godz. 18.00 Ja-
giellonia Białystok zagra 
z Puszczą Niepołomice, 
a o 20.30 Śląsk Wrocław 
z Lechią Gdańsk. 20 lipca 
(sobota): GKS Katowice - 
Radomiak (14.45),  Pogoń 
Szczecin - Korona Kielce 
(17.30), Legia Warszawa - 
Zagłębie Lubin (20.15). 21 
lipca (niedziela): Craco-
via - Piast Gliwice (14.45),  
Lech Poznań - Górnik Za-
brze (17.30), Motor Lublin 
- Raków Częstochowa 
(20.15). 22 lipca (ponie-
działek): Stal Mielec - Wi-
dzew Łódź (19.00).

Zych odchodzi
n Oliwier Zych odchodzi 
z Puszczy Niepołomice. 

19-letni bramkarz był wy-
pożyczony do tego klubu 
z angielskiego Aston Vil-
la FC. W poprzednim se-
zonie ekstraklasy Zych 
zagrał w 26 spotkaniach, 
będąc jednym z najlep-
szych zawodników benia-
minka.

Zmiany w Koronie
n Były reprezentant 
Polski Paweł Golański 
nie jest już dyrektorem 
sportowym Korony Kiel-
ce. Pełnił tę funkcję od 
kwietna 2021 roku. Jego 
miejsce zajmie teraz Pa-
weł Tomczyk, który po-
przednio był dyrektorem 
Motoru Lublin.  

Nie zagra 
w Widzewie

n Mato Miloš odchodzi 
z Widzewa Łódź. 30-let-
ni chorwacki obrońca 
w ostatnim sezonie eks-
traklasy wystąpił w 19 
spotkaniach. W Polsce 
występował od 2022 roku.

Bramkarz z Parasola KRÓTKA PIŁKA

Trener nietuzinkowy
Orest Lenczyk był znakomitym szkoleniowcem, niepozbawionym poczucia humoru.

Trener Orest Lenczyk był legendą za życia. 
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Obejmując niedawno 
„Białą gwiazdę” po-

wiedział pan, że jest 
otwartym człowiekiem, 

ale osoby patrzące z boku 
mogą odnieść inne wraże-

nie. Skąd wzięły się takie 
opinie?- Po latach spotkałem pra-cownika Wisły sprzed ery Bogusława Cupiała, któ-ry powiedział mi, że miał o mnie zupełnie odmienne zdanie, bo sprawiałem wra-żenie innego człowieka. Mam taki charakter, że mo-gę uchodzić za wycofane-go, może zbyt wyniosłego. Myślę, że to wynika z mojej skromności. Nie z każdym od razu trzeba się witać „na misia”. Staram się być miły i kulturalny, ale partnerem do rozmowy o głębszych, bardziej intymnych spra-wach musi być osoba, którą się dobrze zna.
Karierę piłkarską zakoń-
czył pan jako 38-latek. 
Kiedy był pan przekonany, 
że zostanie w środowisku 
jako trener?- Szczerze mówiąc, to nie myślałem o tym do ostat-niego meczu. Choć był taki moment w Górniku Zabrze, gdy zacząłem robić notatki z treningów u Wernera Licz-ki, ale nie trwało to długo. 

Tak się jednak złożyło, że potem ten trener zapropono-wał mi w Wiśle pracę w roli asystenta. Myślałem, że będę w Wiśle do końca życia. Jak nie asystentem, to trene-rem grup młodzieżowych, bo o pracy jako pierwszy szkoleniowiec wówczas nie myślałem. W końcu przy-szedł moment, gdy zdałem sobie sprawę, że prędzej czy później będę musiał z Wisły odejść. Nie mogłem cały czas być asystentem, na chwilę zastępować odchodzącego szkoleniowca, a potem znów wracać do innej roli.
Propozycja trenera Liczki 
spadła jak z nieba, bo ze 
względu na problemy zdro-
wotne syna musiał być pan 
blisko rodziny.- Rodzina bezwzględnie jest na pierwszym miejscu. Gdy w domu nie ma szczęścia, to wszystko inne się nie liczy.
W pana rodzinnym domu 
w Sułkowicach to szczę-
ście było?

- Nie wychowałem się w bo-gatej rodzinie, nie przelewa-ło się u nas. Tata pracował w zakładzie w Sułkowi-cach, gdzie wyrabiano na-rzędzia. Mieliśmy kawałek pola i czasem pomagałem rodzicom. Nie wiem kim bym był gdyby nie piłka... Pewnie nie wyprowadził-bym się z Sułkowic i tam zajął się jakąś pracą. Pod-stawówkę kończyłem bez pomysłu na siebie. Wybór kolejnej szkoły polegał na tym, że w informatorze 

było napisane o współpra-cy z Wisłą. To był magnes, który przyciągnął mnie do technikum elektrotech-nicznego na Kamieńskiego w Krakowie. Profil szkoły i klasy absolutnie mnie nie interesował i nie wiem, czy później byłbym w stanie pracować w wyuczonym zawodzie. Gdybym musiał, pewnie bym sobie jakoś poradził, ucząc się prak-tycznych umiejętności, ale trudno mi sobie wyobrazić, co by to miało być. Dziś ro-dzice za bardzo chcą usta-wiać dzieci. Mówią, że syn będzie piłkarzem, lekarzem, prawnikiem. Dla mnie pił-ka była pasją, zabawą. Nikt nie podpisywał kontraktów z 15-latkami, nie oczekiwał gratyfikacji finansowych, o posiadaniu menedżera na-wet nie mówię.
Żałował pan po czasie, 
że nie skorzystał z jakiejś 
oferty?- Nie. Ostatnio przeczytałem, że w życiu nie ma rzeczy, 

których można żałować. Są tylko doświadczenia, na któ-rych trzeba się uczyć.
Niedawno trener Dawid 
Kroczek powiedział, że 
trudne czasy tworzą sil-
nych ludzi.- Nowa generacja trenerów ma specyficzne podejście do zawodu, bardzo górno-lotne myśli i wypowiedzi, ale jest w tym sporo racji. Jeżeli zawodnik pochodzi ze skromniejszej rodziny lub miał trudne dzieciń-stwo, to najczęściej można na niego liczyć w trudnych chwilach, bo wykształcił się u niego charakter.
Bardziej przeżywał pan 
niepowodzenia jako piłkarz 
czy trener?- Zdecydowanie jako trener. To o wiele trudniejsza rola.
W trudnych momentach 
stawia pan na samotność?- Nawet jak żona i synowie próbują pomóc, to muszę to sam „przetrawić”. Widzą, że w takich momentach nie ma sensu na mnie naciskać, bo potrzeba czasu, by to rozgo-

ryczenie zniknęło. Tak jest po wszystkich nieudanych meczach i może stąd poja-wiają się opinie, że jestem zamknięty, zły na zespół. Do-piero analiza i wyjście na ko-lejny trening kończy u mnie temat. Nie potrafię obojętnie przejść obok meczu, który się odbył, nie wyszedł nam. Nie jest tak, że wstaję rano i tego nie pamiętam. Poranek jest chyba najgorszym mo-mentem. Dopiero odprawa 

i zajęcia sprawiają, że to, co złe, ode mnie odchodzi.
Przez osiem ostatnich mie-
sięcy treningów i meczów 
nie było. Jak pan spożytko-
wał wolny czas po zwolnie-
niu z ŁKS-u?- W takiej sytuacji przede wszystkim staram się odpo-cząć i odciąć od emocji. Od razu po odejściu miałem kil-ka propozycji z innych klu-bów, ale nie byłem w stanie objąć innego zespołu. Moje myśli były jeszcze przy ŁKS-ie, więc trudno byłoby mi się przestawić, nie wiedząc 

zbyt wiele o tym, jak inna drużyna funkcjonuje, co trzeba zrobić by ją poukła-dać. Powiedziałem, że mo-żemy rozmawiać w styczniu, a nie tydzień po zwolnieniu. Wypoczęta głowa pomaga szerzej spojrzeć na piłkę, poszukać innych pomysłów, które można będzie wdro-żyć w nowym miejscu pracy. Gdy się ma zajęcie, człowiek funkcjonuje według pew-nych schematów, w pełni po-

święca się konkretnej dru-żynie. Gdy byłem bez pracy, miałem więcej czasu dla żony, która na stałe nie była ze mną w Łodzi. Mieszkamy pod Krakowem i koło domu zawsze jest coś do zrobienia. Lubię pracować w ogrodzie, garażu, przeprowadzić mały remont. Oczywiście śledzi-łem rozgrywki sportowe – od pewnego czasu poza 

piłką lubię oglądać tenis kobiet. Fascynuje mnie Iga Swiątek. Jest niesamowita. Na odprawach zdarzało mi się wykorzystywać momen-ty z jej kariery, by dotrzeć do zawodników.
Po jakim czasie czuje pan, 
że fajnie byłoby znów po-
pracować?- Gdy przejdzie rozgorycze-nie po zwolnieniu, pierwsze tygodnie są fajne, człowiek naprawdę odpoczywa. Po dwóch miesiącach mury domu zaczynają nieco przy-tłaczać, nie można sobie znaleźć miejsca. Nie lubię też początków nowej pracy, bo trudno mi zmieniać otocze-nie. Tak jak jest w piosence Zbigniewa Wodeckiego, lu-bię wracać w miejsce, któ-re znam. Czuję się pewnie, środowisko jest nowe, ale w jakimś stopniu je znam. Najtrudniejsze są pierwsze dni w miejscu, gdzie jeszcze nigdy się nie byłem. Niewia-doma, zastanawianie się nad relacjami z osobami, któ-rych się nie zna. Patrząc na to z drugiej strony – bardzo 

trudno jest mi się rozstawać, bo przywiązuję się do miejsc i ludzi.
Zagląda pan czasem na 
wiślackiego Twittera (plat-
forma X)?- Nie korzystam z Twitte-ra, Facebooka, Instagrama. Jestem odcięty od mediów społecznościowych, ale cza-sami synowie lub któryś z dobrych znajomych coś mi prześlą, gdy znajdą coś cie-kawego. Nie fascynuje mnie to, nie lubię robić za dużo szumu wokół siebie. Nie uważam, że muszę wszyst-ko komentować, wszystkim się dzielić. Wszystko, co dla mnie ważne, mogę spraw-dzić w inny sposób, bez cią-głego bycia aktywnym w in-ternecie.
To pomaga w pracy?- Powiem tak: jeszcze się taki nie urodził, który by wszystkim dogodził. Choć po powrocie do Wisły ode-brałem wiele telefonów i smsów z pozytywnym odbiorem tej decyzji, to zdaję sobie sprawę, że nie wszystkim się podoba. Nie wierzę, że przyswajanie ne-

gatywnych opinii nie wpły-wa na podświadomość i co-dzienną pracę. Wolę mieć więcej miejsca w głowie na ważniejsze sprawy. Ży-jemy w czasach, w których modne jest bycie anty, na-wet powiedziane na prze-korę, a nie z przekonania. Im większa kontrowersja związana z czynem lub wy-powiedzią, tym bardziej się to niesie. Dobrym przykła-dem jest Eurowizja – z roku na rok mamy do czynienia z większym wariactwem. Wywoływanie kontrower-sji nie jest dla mnie. Ja chcę zrozumieć ludzi, zaufać im i staram się szukać kom-promisu.
Kto się cieszył z pana po-
wrotu do klubu z ulicy Rey-
monta? Odezwali się dawni 
koledzy z boiska? - Oczywiście. Natomiast na-pisali też obcokrajowcy, któ-rzy już nie grają w Polsce, nawet nie byli piłkarzami Wisły. Było to dla mnie bar-dzo miłe.

Rozmawiał
Michał Knura

Wszystkim nie dogodzę
Rozmowa z Kazimierzem Moskalem, byłym piłkarzem, od czerwca ponownie 

trenerem Wisły Kraków

Prezes Jarosław Królewski i trener Kazimierz Moskal. 

Jestem odcięty od mediów spo-
łecznościowych, ale czasami 

synowie lub któryś z dobrych 
znajomych coś mi prześlą, gdy 
znajdą coś ciekawego.
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Nie wychowałem się w bogatej 
rodzinie, nie przelewało się u 

nas.

Nowa generacja trenerów ma 
specyficzne podejście do zawo-

du, bardzo górnolotne myśli i 
wypowiedzi.

284
MECZE 

w ekstraklasie rozegrał 
pomocnik Kazimierz Mo-

skal. Był piłkarzem m.in. Wi-
sły Kraków (1981-1990 i 2000-

2003), Lecha Poznań (1990-
1994) i Górnika Zabrze (2003-
2004).W latach 1994-1998 wy-
stępował w Hapoelu Tel Awiw 
z Izraela.

Sport 8f04fe83eb
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PODBESKIDZIE BIELSKO-BIAŁA

n Bielski drugoligowiec 
związał się z Bartoszem 

Florkiem, podpisując dwu-
letni kontrakt, z opcją 

przedłużenia o rok. 20-la-
tek przygodę z piłką rozpo-
czął w Starcie Nidzica, skąd 
w 2018 roku trafił do Sto-
milu Olsztyn. Debiut w 1. li-
dze zaliczył w wieku 16 lat, 

a następnie został wypoży-
czony do Startu. Od sezo-
nu 2022/23 był piłkarzem 
Stomilu i w ciągu dwóch lat 
wystąpił w 30 spotkaniach. 
W minionym sezonie 2. ligi 
zagrał 24 razy, zdobywając 
4 bramki.
Podbeskidzie jest też bli-
skie sfinalizowania transfe-
rów Przemysława Sajdaka 
i Mateusza Kizymy. Pierw-

szy to 24-letni ofensywny 
pomocnik, który w minio-
nym sezonie był kapitanem 
Skry Częstochowa (30 me-
czów/9 goli). Jego klub zo-
stał zdegradowany, a pił-
karz nosi się zamiarem roz-
wiązania kontraktu, obwią-
zującego do końca przy-
szłego sezonu. Kizyma to 
również zawodnik środka 
pola, ale grający bliżej li-

nii obrony. W zeszłym sezo-
nie był kapitanem Zagłębia 
II Lubin i w 32 spotkaniach 
zdobył 2 bramki oraz zali-
czył 4 asysty. Choć w lipcu 
skończy dopiero 22 lata ma 
już ponad 120 spotkań w 2. 
i 3. lidze, nie licząc wystę-
pów w Centralnej Lidze Ju-
niorów.

(gru)

Ile lat spędził pan 
w Pniówku od momen-

tu, gdy zjawił się pan na 
pierwszym treningu?- Zacząłem treno-wać, gdy miałem 6 lat, a skończyłem przygodę z futbolem mając 32 la-ta. Wychodzi 26 lat gry w Pniówku.

Słyszałem historię, że 
na pierwszych zajęciach 
trener nie chciał pana 
przyjąć i pan słysząc jego 
„werdykt” rozpłakał się. To 
prawda?- Nie będę zaprzeczał... Wówczas trening miał rocz-nik 1985, a ja urodziłem się w 1989 roku. Byłem trochę za mały i trener - ze wzglę-dów nazwijmy to dyploma-tycznych nie podam nazwi-ska - nie chciał mnie przyjąć do grupy. Potem jednak za-dzwonili do mnie do domu, a właściwie do moich ro-dziców, że mnie przyjmują. Wróciłem na trening i tak już zostało.
To wynikało z pańskiego 
charakteru? Był pan upar-
ty, zawzięty...- Zgadza się, byłem zawzię-ty. Do domu po treningu przychodziłem dopiero wieczorem. Podczas waka-cji całe dnie spędzałem na boisku, do domu nie dawa-ło się mnie ściągnąć.

Do którego okresu swojej 
gry w Pniówku wraca pan 
najchętniej?- Trudno mi wskazać, na-prawdę. Cały okres gry w zespole seniorów był su-per, dlatego trudno mi co-kolwiek wyróżnić. Gdybym musiał wskazać taki jeden okres, to byłby to sezon, w którym awansowaliśmy do 3. ligi. Wtedy dużo gra-łem, spędzałem na boisku wiele minut.
Pamięta pan swój pierwszy 
mecz w drużynie senio-
rów?- To było w lidze okręgowej z Gwarkiem Ornontowice. Wszedłem na boisko od po-czątku drugiej połowy. Po-strzegałem ten moment ja-ko olbrzymie wyróżnienie, bo miałem 16 lat.
Na ilu meczach zatrzymał 
się pański licznik w klubie 
z Pawłowic?- Wstyd się przyznać, ale nie mam zielonego pojęcia, bo nigdy ich nie liczyłem. My-ślę, że w drużynie seniorów uzbierało się ich około 300. To było 13 sezonów w 3. li-dze, dwa sezony w 4., dwa w klasie okręgowej, więc trochę tego było.
W tym czasie zapewne 
nawiązał pan przyjaźnie 
z kolegami z boiska. Po 

zakończeniu kariery utrzy-
muje pan z nimi kontakt?- Do dzisiaj nie tylko utrzy-muję kontakt, ale przyjaźnię się z Bartoszem Wojtko-wem, nasze dzieci zresztą 

też się przyjaźnią. Bardzo często „wiszę” na telefonie, rozmawiając z Arkiem Przy-byłą. Jak zaczniemy gadać, to mija co najmniej godzi-na nim skończymy. Trzecim 

do tego brydża jest Marcin Sobczak; to taka moja eki-pa. Nie liczę oczywiście tych zawodników, którzy teraz grają, oraz pracowników kopalni „Pniówek”, których spotykam w pracy.
Kapitańska opaska panu 
ciążyła czy wprost prze-
ciwnie?- Zdecydowanie mi pomaga-ła. Czułem pewność siebie, wiedziałem, że liczą na mnie koledzy, trener, kibice. Nie wiem jak to wytłumaczyć, ale dużo łatwiej grało mi się z opaską na ramieniu.
Był pan takim pioruno-
chronem, który łagodził 
napięcia między trenerem 
a drużyną, zwłaszcza po 
przegranych meczach.- Zgadza się, ale mieliśmy tak dobrą atmosferę w drużynie, w klubie, że nigdy nie było to problemem. Zawsze so-bie z tym radziliśmy. Żaden trener nie wybuchał, nie był wobec nas agresywny.
Jest jakaś bramka, którą 
zapamięta pan do końca 
życia?- Było tych bramek kilka, wszystkie sprawiały mi dużo radości. Większość z nich strzeliłem głową po stałych fragmentach gry, ale w meczu z Orłem Babienica-Psary strzeliłem gola z 30 

metrów, trafiając w samo „okienko”.
Z powodu odnawiającej się 
kontuzji pleców skończył 
pan grę. Chodzi pan na me-
cze młodszych kolegów?- Praktycznie jestem na każ-dym, mój 17-letni syn Kor-nel gra w Pniówku w naj-młodszej grupie treningo-wej. Też gra na obronie jak tata, więc niedaleko padło jabłko od jabłoni.
Nigdy nie ciągnęło pana, by 
trenować młodzież, prze-
kazać adeptom futbolu 
swoje doświadczenia?- Doświadczenie przekazuję synowi, ale nie mam „melo-dii”, żeby zajmować się więk-szą grupą. To nie dla mnie, nie na moje nerwy, bo bra-kuje mi cierpliwości. Wolę to sobie oglądać z boku.
Wiceprezes klubu Rafał 
Wadas powiedział, że dla 
Pniówka występy w 3. lidze 
to sufit możliwości. Zgadza 
się pan z nim?- Muszę się z nim zgodzić, chociaż nie do końca. Chciał-bym doczekać chwili, gdy Pniówek zagra choćby jeden sezon w 2. lidze. Ale tylko pod warunkiem, że graliby-śmy w Pawłowicach, a nie w Jastrzębiu, czy w Rybniku.

Rozmawiał
Bogdan Nather

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC

n Po ponad 3-letniej 
przerwie barw klubu 

z Sosnowca bronił bę-
dzie Patryk Mularczyk. 

- Bardzo się cieszę z po-
wrotu do Zagłębia. To jest 
mój klub - podkreślił „Mu-
lar” po podpisaniu rocz-
nej umowy z możliwością 
przedłużenia o kolejny rok. 
Mularczyk zadebiutował 
w Zagłębiu jako 16-latek 
w ostatnim meczu sezo-
nu 2013/14. W trzech kolej-
nych grał niewiele. Na wio-
snę 2016 i 2017 roku był wy-

pożyczany do Skry Często-
chowa. W sezonie 2017/18 
zaliczył 17 występów i zdo-
był 2 bramki, mając udział 
w awansie Zagłębia do eks-
traklasy. Nie zadebiutował 
w niej jednak, gdyż na ko-
lejny sezon został wypo-
życzony do GKS-u Bełcha-
tów, z którym wywalczył 
awans do 1. ligi. Po rocz-
nej przerwie wrócił do So-
snowca, gdzie spędził 1,5 
roku. Odszedł na począt-
ku 2021 roku, grając w Wi-
grach Suwałki, Garbarni 
Kraków i ostatnio w Raduni 
Stężyca. W minionym sezo-

nie wystąpił w niej 21 razy 
i raz trafił do siatki. W bar-
wach Zagłębia zaliczył do 
tej pory 63 mecze i 5 bra-
mek. - Gdy stąd odchodzi-
łem, to po cichu liczyłem, 
że w bliżej nieokreślonej 
przyszłości wrócę. Jestem 
wychowankiem tego klubu 
i gra dla Zagłębia zawsze 
bardzo mnie cieszyła. Za-
czyna się pisać nowy roz-
dział i jestem zadowolony, 
że mogę być w klubie, który 
był i jest bliski mojemu ser-
cu - dodał 26-letni pomoc-
nik Zagłębia.
Zgodnie z przewidywania-

mi klub rozstał się z kolej-
nymi piłkarzami, którzy 
w ostatnich miesiącach za-
wiedli. Barw Zagłębia nie 
będą już bronić: Maksymi-
lian Rozwandowicz, Mi-
chał Janota, Patryk Caliń-
ski, Konrad Wrzesiński, Se-
bastian Bonecki, Dominik 
Jończy i Artem Poliarus. 
Przypomnijmy, że wcze-
śniej z klubem rozstali się: 
Marek Fabry, Ołeksij Do-
whyj, Dean Guezen, Mar-
cel Ziemann, William Remy 
i Ołeksij Szewczenko.

Krzysztof Polaczkiewicz

STILON GORZÓW WIELKOPOLSKI

Pięć sparingów
n Zespół trenera Łukasza 

Maliszewskiego wznowi tre-
ningi w środę, 3 lipca. Do in-

auguracji sezonu 2024/25 
sztab szkoleniowy zaplano-

wał 21 jednostek treningowych. 
Poza tym drużyna z Gorzowa 
Wielkopolskiego rozegra 5 me-
czów sparingowych. Przeciw-
nikami Stilonu będą: Polski Cu-
kier Kluczevia Stargard (6.07.), 
Zagłębie II Lubin (10.07.), Ste-
ico Noteć Czarnków (13.07.), Po-
lonia Słubice (20.07.) i Błękitni 
Stargard (27.07.).

ŚLĄSK II WROCŁAW

Wenezuelczyk 
niepotrzebny

n Lewuis Penia, który przy-
jechał do Wrocławia na prze-
łomie listopada i grudnia ub. 
r., w rundzie wiosennej roze-
grał w 3. lidze tylko 8 meczów 
(spędził na boisku 190 minut), 
w których strzelił jednego 
gola, w spotkaniu z Odrą By-
tom Odrzański. Dyrektor spor-
towy wrocławian David Balda 
doszedł do wniosku, że 20-let-
ni pomocnik jest zbędny w Ślą-
sku i zamierza go wypożyczyć 
do innego klubu lub rozwią-

zać kontrakt za porozumie-
niem stron.

KARKONOSZE JELENIA GÓRA

Cztery autografy
n Nowe kontrakty z klubem 
z Jeleniej Góry podpisało już 
czterech piłkarzy. Są to: Mi-
chał Pojasek, Dominik Broni-
sławski, Przemysław Kocot 
i Paweł Niemienionek. Klubowi 
działacze  prowadzą negocja-
cje z kolejnymi zawodnikami. 
Współpracę z KSK zakończył 
natomiast fi zjoterapeuta Ma-
teusz Wiliński.

UNIA TURZA ŚLĄSKA

Brychlik odchodzi
n Drużyna prowadzona przez 
trenera Dariusza Kłusa dzię-
ki wygranej (2:0) w ostatniej 
kolejce z Wartą Gorzów Wiel-
kopolski utrzymała się w 3. li-
dze. W nadchodzącym sezo-
nie kibice Unii nie zobaczą już 
na boisku 35-letniego napast-
nika, Przemysława Brychli-
ka. Wychowanek Krupińskie-
go Suszec w minionym sezo-
nie wystąpił w 30 meczach li-
gowych, w których strzelił 4 
gole.

Bogdan Nather

Rozmowa z Karolem Goikiem, byłym piłkarzem i kapitanem Pniówka 74 Pawłowice

Meczów nie liczyłem

Karol Goik słynął z zadziorności i nieustępliwości na 
boisku. 

SPRINTEM PRZEZ 3. LIGĘ
POWRÓT MULARCZYKA

FLOREK NA DWA LATA
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2. LIGA

J
akiś czas temu - jeszcze 
przed barażami o awans na 
zaplecze ekstraklasy - spe-

kulowano na temat kształtu 2. 
ligi w kolejnym sezonie. Słychać 
było głosy, że będzie się składać 
z 20 zespołów (wnioskowały o to 
kluby), ale aż 5 - a nie jak dotąd 
4 - ją opuści. Klamka zapadła, lecz 
piłkarska centrala przyklepała 
jedynie ten drugi punkt. Dlaczego 
zaczęto mieszać? Bo na kanwie 
barażowych emocji postanowio-
no dać szansę jednemu z wicemi-
strzów czterech grup 3. ligi, który 
zajmie miejsce dodatkowego 
spadkowicza. Mistrzowie - tak 
jak do tej pory - awansować 
będę bezpośrednio, a 4 zespoły 
z 2. miejsc staną przed szansą 
rywalizacji w barażach, których 
stawką będzie awans. Pomysł cie-
kawy, innowacyjny, ale sposobu 
wyłonienia 5. beniaminka jeszcze 

nie ustalono. Najsprawiedliwszy 
byłby turniej na neutralnym 
terenie, ale pewnie skończy się 
na półfinałach i finale, w których 
gospodarzem będzie drużyna 
z większą liczbą punktów na ko-
niec sezonu. Wygląda więc na to, 
że 3. liga zyskuje na prestiżu i od 
przyszłego sezonu stawką będzie 
nie tylko 1., ale też 2. miejsce w ta-
beli czterech makroregionalnych 
grup. Jaki skład będzie miała 2. 
liga? Tego jeszcze nie wiadomo, 
gdyż proces licencyjny jest 
w toku. Nie wszystkie kluby prze-
brnęły przez pierwszy etap, wiele 
złożyło odwołania, niektóre noszą 
się z zamiarem nieprzystąpienia 
do gry... Pytań jest wiele, a odpo-
wiedzi na nie poznawać będziemy 
sukcesywnie. Niewykluczone, że 
już w przyszłym tygodniu, tym 
bardziej że czas ucieka szybko, 
a już na trzeci weekend lipca za-
planowano inaugurację sezonu...

(mha)

Pięciu do spadku

D
ziałacze Górnika powoli montują kadrę na kolejny sezon. Zaczęli od wzmocnienia pra-wego skrzydła. Szymon Szyszko będzie miał moc-nego konkurenta do gry na tej pozycji, bo Krzysztof Komarzewski uchodzi za solidnego zawodnika. „Ko-mar” zastąpił Adama Mau-era, z którym pożegnano się po zakończonych roz-grywkach. - Bardzo się cie-szę, że dołączam do Górni-ka. To klub, który z roku na rok podnosi poziom spor-towy i świetnie spisuje się w Orlen Superlidze i z bar-

dzo dobrej strony pokazał się również w Lidze Euro-pejskiej. Mam nadzieję, że powtórzymy sukces, a na-wet sięgniemy wyżej - za-powiedział Komarzewski, który w zeszłym sezonie był zawodnikiem AEK Ate-ny, rywala Górnika w LE, ale rozwiązał kontrakt... tuż przed dwumeczem z zabrzanami. W listopa-dzie przygarnęła go Ener-ga MKS Kalisz i zdobył dla niej 61 bramek. W Super-lidze zadebiutował w bar-wach Wybrzeża Gdańsk, którego barwy reprezento-wał od 2017 roku, a także w Orlen Wiśle Płock. Ko-

marzewski ma za sobą licz-ne występy w reprezenta-cji, a w Zabrzu ma spędzić co najmniej dwa sezony. - Krzysiek od dawna był w polu naszych obserwa-cji. Ma spore doświadcze-nie, również w Europie, ale wydaje mi się, że nie miał jeszcze okazji do za-prezentowania pełni swo-ich umiejętności. Liczymy, że zaprezentuje je w na-szym klubie - powiedział Dariusz Czernik, dyrektor Górnika.To na pewno nie koniec wzmocnień brązowego medalisty dwóch ostatnich sezonów, tym bardziej że z klubem - poza wspomnia-nym Mauerem - pożegnali się obrotowy Sebastian Ka-czor, prawy rozgrywający Rennosuke Tokuda i środ-kowy rozgrywający Alek-sander Baczko.
(mha)

INDUSTRIA KIELCE

Z
godnie z zapowiedzia-mi francuskiego sądu, zapadł wyrok w spra-wie skrzydłowego Industrii Kielce Benoita Kounkouda, który pod koniec stycznia tego roku dopuścił się aktu ekshibicjonizmu. 27-latek otrzymał grzywnę w wyso-kości 4100 euro, a to przy obecnym kursie 17220 zło-tych.Przypomnijmy, że skrzy-dłowy wicemistrzów Polski został zatrzymany przez policję po tym, jak 20-let-nia kobieta oskarżyła go o próbę gwałtu w jednym z klubów nocnych. Francuzi z Kounkoudem w składzie 28 stycznia zostali mistrza-mi Europy. Dzień później - 

w nocy z poniedziałku na wtorek - świętowali sukces w stolicy kraju. Zawodnik trafił najpierw do izby wy-trzeźwień, a następnie do aresztu. Po przesłucha-niach został zwolniony. Nie postawiono mu żadnych zarzutów, lecz dochodze-nie było kontynuowane. Niedługo później wrócił do Kielc. 2 lutego Indu-stria poinformowała, że do czasu wyjaśnienia sprawy przez władze francuskie, odsuwa go od reprezento-wania barw klubu. Francuz wrócił do gry niespełna miesiąc później. - Dostali-śmy pismo, że wobec Bena nie toczy się żadne oficjal-ne postępowanie. Będzie-my obserwować sytuację - mówiła wtedy ówczesna 

prezes klubu, Magdalena Szczukiewicz.Wczoraj francuskie me-dia poinformowały, że sąd zmienił kwalifikację czynu i Kounkoud został ukarany grzywną w wysokości 4100 euro za akt ekshibicjoni-zmu. - Bawiąc się w gronie przyjaciół, ściągnął i pod-ciągnął spodnie - tłumaczył AFP prawnik zawodnika, Mario Stasi.Kielecki klub nie poin-formował jeszcze, czy wo-bec swojego zawodnika wyciągnie dodatkowe kon-sekwencje. Kounkoud jest graczem Industrii od 2022 roku. W minionym sezonie wystąpił w 43 meczach, zdobywając 99 bramek.
(m)

W Berlinie
bez Świątek
TENIS

I
ga Świątek, która w minioną 
sobotę triumfowała w wiel-
koszlemowym turnieju 

French Open, odwołała swój 
start w rozpoczynającym się 
tydzień później turnieju WTA 
w Berlinie. „Ze względu na moje 
ogólne wyczerpanie fi zyczne 
i psychiczne po dziewięciu inten-
sywnych tygodniach, niestety 
muszę wycofać się z udziału 
w Berlinie, aby odpocząć i zrege-
nerować siły” - ogłosiła w środę 
23-letnia raszynianka.
W stolicy Niemiec wystąpi osiem 
z dziesięciu najlepszych aktu-
alnie tenisistek, w tym zwycięż-
czynie turniejów Wielkiego Szle-
ma Białorusinka Aryna Sabalen-
ka (Australian Open), wicelider-
ka rankingu Coco Gauff (US Open) 
i Czeszka Marketa Vondrouso-
va (Wimbledon), a także Niem-
ka Angelique Kerber i Japonka 
Naomi Osaka, byłe liderki świa-
towego rankingu. Dla uczestni-
czek imprezy w Berlinie zawo-
dy są sprawdzianem formy przed 
rozpoczynającego się 1 lipca wiel-
koszlemowym turniejem na lon-
dyńskich kortach w Wimbledonie.

Dobry początek

M
agdalena Fręch i Katarzy-
na Kawa udanie rozpo-
częły zmagania deblowe 

w turnieju WTA 250 na trawia-
stych kortach w angielskim 
Nottingham. Pewnie pokonały 
Amerykankę Quinn Gleason 
i Chinkę Qianhui Tang 6:2, 6:3 
i awansowały do ćwierćfi nału. 
Pojedynek trwał 70 minut. Polki 
po raz pierwszy zdecydowały 
się na wspólny występ w grze 
podwójnej. Fręch w pierwszej 
rundzie singla łatwo wygrała 
z Japonką Nao Hibino 6:1, 6:4. 
Jej następną rywalką będzie 
36-letnia Niemka polskiego po-
chodzenia Tatjana Maria.

Pożegnanie 
Linette

M
agda Linette przegrała 
z Amerykanką Robin 
Montgomery 7:6 (7-4), 

3:6, 5:7 w pierwszej rundzie tur-
nieju WTA 250 na trawiastych 
kortach w holenderskim 's-Her-
togenbosch. W środę tenisistka 
z Poznania wychodziła na kort 
aż trzy razy. Mecz z Montgomery 
przerwano we wtorek z powodu 
zapadających ciemności przy 
stanie 5:5 w trzecim secie. Do-
kończenie pojedynku trwało 22 
minuty. Zajmująca w rankingu 
WTA 44. miejsce i rozstawiona 
w Holandii z numerem ósmym 
Linette przegrała z niżej no-
towaną rywalką (173. WTA).
Linette dokończyła także mecz 
deblowy, przerwany z kolei w po-
niedziałek z powodu deszczu. 
Razem z Arantxą Rus wygrały 
z rozstawionymi z numerem 
trzecim Japonkami Eri Hozumi 
i Makoto Ninomiyą 6:1, 7:6 (7-3). 
Niedługo potem Linette i Rus po-
nownie wyszły na kort i w ciągu 
godziny przegrały w 2. rundzie 
z Rosjankami Ludmiłą Samso-
nową i Dianą Sznajder 1:6, 4:6.

(PAP)

Kounkoud ukarany
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Od najbliższego sezonu barw 
klubu z Zabrza będzie bronił 
Krzysztof Komarzewski.

Górnik wzmocnił 
prawe skrzydło
Krzysztof Komarzewski ma dopiero 26 lat, ale już spore doświadczenie.4. LIGA MAŁOPOLSKA

Wolania Wola Rzędzińska - Watra Biał-
ka Tatrzańska 2:0, Beskid Andrychów 
- Wisła II Kraków 1:1, Lubań Maniowy 
- Glinik Gorlice 0:4, LKS Jawiszowice 
- Kalwarianka 5:0, Dalin Myślenice - 
Niwa Nowa Wieś 3:0, Poprad Muszyna 
- Limanovia 3:2, Bruk-Bet Termalica 
II Nieciecza - Bocheński KS 0:3, MKS 
Trzebinia - Unia Oświęcim 2:1, Orzeł 
Ryczów - Wierchy Rabka Zdrój 3:0 
(wo), Barciczanka pauzowała.

1. Wisła II 34 87 103:31
2. Jawiszowice 34  76 81:34
3. Orzeł 34  72 85:32
4. Bocheński KS 34 64 69:39 
5. Beskid 33  54  61:51
6. Dalin 34  53  60:51
7. Limanovia 34  52  60:54
8. Lubań 34  52 53:51
9. Nieciecza II 34  48 69:64

10. Barcice 34  46  73:77
11. Glinik 34  44  59:51
12. Poprad 34  41 62:63
13. Watra  34  41 39:50
14. Wola Rzędz. 34  41 61:65
15. Kalwaria Zeb. 34  40 52:59
16. Trzebinia 35  35 51:81
17. Unia 34 31 52:88
18. Niwa 34  21 39:95
19. Wierchy 34  9 19:112

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA
GRUPA I: Silesia Miechowice - LKS 
Żyglin 3:1, Start Sierakowice - Spar-
ta Zabrze 8:1.

1. Miasteczko Śl. 29 78 106:33
2. Przyszowice 29 59 88:32
3. Miechowice 29 55 62:53
4. Sośnica 29 54 58:48
5. Łabędy 29 52 91:65
6. Sierakowice 30 50 71:48
7. Paniówki 29 49 68:40
8. Borowa Wieś 29 48 52:39
9. Concordia 29 43 64:50

10. Boruszowice 29 38 53:58
11. Żyglin 29 36 56:64
12. Pyskowice 29 27 50:99
13. Sparta (b) 30 25 51:89
14. Nakło Śl. (b) 29 22 43:81
15. Kozłów (b) 29 21 43:88
16. Sucha Góra (b) 29 9 28:97

GRUPA II: Unia Kalety - Amator Gol-
ce 8:0, Liswarta Popów - Stradom Czę-
stochowa 0:1.

1. Panki 26 55 61:27
2. Żarki 26 55 59:24
3. Skra II 26 53 62:28
4. Krzepice 26 53 56:25
5. Kościelec 26 47 57:35
6. Stradom (b) 27 45 45:43
7. Boronów 26 44 51:36
8. Kamieńskie Młyny 26 41 60:36
9. Golce 28 32 50:78

10. Kalety (b) 27 31 41:37
11. Kiedrzyn 26 29 32:47
12. Popów (b) 27 23 39:61
13. Szczekociny 27 20 48:75

14. Konopiska 26 16 41:82
15. Kochcice (b) 26 15 27:95

GRUPA IV: Sarmacja Będzin - AKS Mi-
kołów 0:5, Orzeł Mokre - CKS Czeladź 
0:1, Ruch II Chorzów - Górnik Wojko-
wice 2:2.

1. Mikołów 29 76 119:20
2. Ruch II 29 65 128:33
3. Śląsk (s) 28 56 70:44
4. GKS II 28 55 54:26
5. Wojkowice 29 53 50:43
6. Rogoźnik 28 48 64:44
7. Czeladź 28 45 60:46
8. Piaski 28 37 55:71
9. Sarmacja 29 34 40:55

10. Urania (b) 28 33 54:74
11. Imielin 28 32 32:73
13. Żelisławice (b) 28 29 37:66
14. Kosztowy (s) 28 27 31:49
14. Zawiercie (s) 28 23 31:69
15. Mokre (b) 28 19 40:65
16. Łazy (b) 28 14 27:114

GRUPA V: JUWe Jaroszowice - Iskra 
Pszczyna 2:2, LKS Bestwina - LKS Stu-
dzionka 2:2, LKS II Goczałkowice - KS 
Międzyrzecze 5:1, Soła Kobiernice - So-
kół Zabrzeg 6:1.

1. Jasienica (s) 28 77 89:15
2. Wilkowice 28 69 110:33
3. Iskra 29 64 104:33
4. BKS Stal 28 62 106:31
5. Goczałkowice II 29 50 79:60
6. Jaworze 29 49 61:40
7. ZET 29 47 82:87
8. Jaroszowice 29 46 44:39
9. Kobiernice (b) 29 40 63:70

10. Bronów 29 35 65:57
11. Dankowice 29 32 60:68
12. Bestwina 29 32 55:78
13. Zabrzeg (b) 29 23 41:96
14. Piast Gol (b) 28 18 41:100
15. Studzionka (b) 29 17 47:110
16. Międzyrzecze 29 5 15:145

GRUPA VI: WSS Wisła - Góral Isteb-
na 0:2.

1. Drogomyśl (s) 28 65 83:28
2. Skoczów 28 62 73:22
3. Stal-Śrubiarnia (b) 28 58 77:40
4. Cieszyn 28 53 96:53
5. Milówka 28 53 56:35
6. Strumień 28 51 70:49
7. Pietrzykowice 28 44 53:50
8. Istebna 28 41 60:54
9. Radziechowy 28 38 70:59

10. Hażlach (b) 28 34 52:66
11. Zebrzydowice 28 33 53:65
12. Wisła 28 32 47:63
13. Ślemień 28 24 41:69
14. Rajcza 28 22 35:74
15. Metal-Skałka (b) 28 14 42:104
16. Goleszów (b) 28 8 34:111

(g, m)
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Pluta w stolicy
n Legia Warszawa po-

chwaliła się pierwszym 
transferem. Podpisała kon-

trakt z Andrzejem Plutą, 
który w poprzednim sezo-

nie był liderem Arki Gdynia. 
Umowę w stolicy podpisano 

na dwa lata. 24-letni rozgrywa-
jący w ekstraklasie występuje 
od 4 lat, grał kolejno w Anwilu, 
Astorii, Trefl u i Arce. W ostat-
nim sezonie w barwach klubu 
z Gdyni notował blisko 16 pkt 
i 5 asyst na mecz. Jest też re-
prezentantem Polski, grał m. 
in. w kwalifi kacjach do Euro-
Basketu, obecnie jest w skła-
dzie kadry, która już rozpoczę-
ła przygotowania do lipcowego 
turnieju kwalifi kacyjnego do 
igrzysk w Paryżu.

Zagłębie odpuszcza...
n Wszystko wskazuje na to, że 
Zagłębie Sosnowiec nie wró-
ci do męskiej ekstraklasy dzię-
ki „dzikiej karcie". Taki pomysł 
w Sosnowcu był, ale władze 
miasta (zgodnie ze zdrowym 
rozsądkiem) zadeklarowały, że 
nie będą wykupywać miejsca 
w lidze za publiczne pieniądze 
prywatnemu podmiotowi. Klub 
natomiast nie znalazł sponsora 

na tak ogromne przedsięwzię-
cie. Sosnowiczanie w minio-
nych rozgrywkach wywalczyli 
awans do drugiej ligi i najpraw-
dopodobniej na tym poziomie 
zobaczymy ich jesienią.

Arka się zbroi
Stephanie Jones została 
nową zawodniczką Arki Gdynia. 
To już piąty sezon Amerykan-
ki w Orlen Basket Lidze Kobiet. 
Dwa lata spędziła we wrocław-

skiej Ślęzie, a kolejne dwa w Go-
rzowie Wlkp. - Zdecydowałam 
się podpisać kontrakt w Gdyni, 
ponieważ VBW to zespół, któ-
ry zawsze rywalizuje na wyso-
kim poziomie i ma świetne śro-
dowisko do gry w koszykówkę 
- mówi klubowym mediom Jo-
nes. W ostatnim sezonie w bar-
wach AZS-u Gorzów występo-
wała w Pucharze Europy, gdzie 
notowała średnio 10 pkt, 7 zbió-
rek i 2 asysty.

Kontrakt z klubem z Gdyni pod-
pisała również Anna Jakubiuk. 
W ostatnim roku wychowan-
ka GTK Gdynia występowała 
razem z Jones w zespole z Go-
rzowa Wlkp. Umowa opiewa na 
dwa lata.
- Wracam do Gdyni po sześciu 
latach. Jestem bardzo podeks-
cytowana, nie mogę się docze-
kać nowego sezonu - mówi Ja-
kubiuk. 30-letnia skrzydłowa 
jest podstawową zawodnicz-
ką reprezentacji Polski. Trener 
Philip Mestdagh montuje silny 
zespół na nowy sezon - w skła-
dzie są już Kamila Podgórna 
oraz Czeszka Natalie Stoupa-
lova.

Trwa rozbiórka 
mistrzyń

n Większość klubów Orlen Ba-
sket Ligi Kobiet ogłasza nazwi-
ska trenerów i kolejne wzmoc-
nienia. Kompletna cisza nato-
miast w obozie mistrza Polski 
z Polkowic. Uczestnik Euroli-
gi w efektownym stylu wygrał 
krajowe rozgrywki, ale nie ma 
pewności co dalej. Czy KGHM 
pozostanie sponsorem? Kto za-
gra w drużynie? 
Klub z Polkowic wydał oświad-
czenie, które ma uspokoić na-

stroje wśród kibiców. „Drodzy 
Kibice, zdajemy sobie sprawę, 
że wielu z Was wyczekuje infor-
macji odnośnie przyszłości dru-
żyny Mistrzyń Polski. Działacze 
oraz przyjaciele MKS-u Polko-
wice dokładają wszelkich sta-
rań, abyśmy wspólnie mogli 
oglądać „Pomarańczowe" na 
polkowickim parkiecie - czyta-
my w mediach społecznościo-
wych klubu. - Trwają rozmo-
wy mające na celu skomple-
towanie drużyny, która w se-
zonie 2024/25 walczyć będzie 
o zwycięstwa na parkietach Or-
len Basket Ligi Kobiet. Mamy 
podstawy aby wierzyć, że w na-
stępnych miesiącach będzie-
my mieli okazję ponownie cie-
szyć się i emocjonować zmaga-
niami sportowymi. O kształcie 
drużyny będziemy informować 
Was na przestrzeni następnych 
tygodni".
Na pewno na uspokojenie nastro-
jów nie wpływają kolejne odej-
ścia. Klaudia Gertchen trafiła do 
AZS Gorzów Wlkp., Stephanie 
Mavunga zagra na parkietach ligi 
hiszpańskiej. W Gorzowie kon-
trakt podpisała też Emilia Kośla. 
Docierają nieoficjalne informa-
cje, że Liliana Banaszak również 
trafi do Hiszpanii.

Frasunkiewicz 
w Wilkach Morskich

n To już ofi cjalne. Przemy-
sław Frasunkiewicz został 
szkoleniowcem Rostock Se-
awolves, drużyny Bundesligi. 
„Przemysław Frasunkiewicz 
zostanie nowym głównym tre-
nerem naszych Seawolves. 
45-letni Polak podpisuje rocz-
ną umowę z możliwością prze-
dłużenia do lata 2026 roku. 
Witamy w Wilkach" - obwie-
ścił w swoich mediach klubu 
z Rostocku.
Frasunkiewicz w ostatnich la-
tach pracował we Włocławku. 
W ostatnich rozgrywkach za-
jął z Anwilem pierwsze miejsce 
w sezonie zasadniczym, potem 
jednak jego zespól niespodzie-
wanie odpadł w ćwierćfi nałach 
play offu. - Zyskaliśmy bardzo 
utytułowanego i mimo młode-
go wieku już doświadczonego 
głównego trenera. W Polsce za-
słynął jako fachowiec od defen-
sywy, teraz pragnie sprawdzić 
się w Bundeslidze. Nie możemy 
się doczekać niezwykle głodne-
go sukcesów i charyzmatycz-
nego trenera! - mówi dyrektor 
sportowy Seawolves, Jens Ha-
kanowitz.

(pp)

ORLEN BASKET LIGA

W 
ostatnim sezo-
nie gliwiczanie 
przez niemal całe rozgryw-ki walczyli o utrzymanie. Skończyło się na 14. miejscu, mimo że  mieli w ekipie znako-mite indywidualności - Jo-shuę Price'a (drugi strzelec ligi) czy Kadre Graya (drugi asystent w lidze). To jednak nie przełożyło się na druży-nę, która wygrała raptem 9 z 30 meczów.Teraz w zespole nastą-pią duże zmiany, ale trener zostaje. Paweł Turkiewicz pracuje w Gliwicach od ro-ku, choć z klubem związa-ny jest znacznie dłużej - po raz pierwszy trafił do GTK w 2015 roku i przepraco-wał blisko 5 lat. Teraz mon-tuje skład, który ma zagwa-rantować lepsze wyniki.Najgłośniejszym jak do-tychczas transferem GTK jest pozyskanie rozgrywa-jącego ze Słowacji. „Mamy przyjemność zakomuniko-

wać, że nowym rozgrywa-jącym Tauron GTK Gliwice w nadchodzącym sezonie będzie reprezentant Sło-wacji - Mario Ihring! Ma-rio podpisał z naszym ze-społem dwuletni kontrakt i jako mózg naszej drużyny 
ma w planach poprowa-dzić nas do jak największej liczby zwycięstw w Orlen Basket Lidze!" - pochwa-lił się w swoich mediach klub z Gliwic. Ihring wraca do polskiej ligi. W sezonie 2017/18 zaliczył 17 wy-stępów w barwach An-wilu Włocławek. Wtedy miał niespełna 20 lat, a we Włocławku zaliczał epizo-dy - zdobył łącznie 33 pkt, miał 12 zbiórek i 13 asyst. Ostatnio był zawodnikiem Atomeromu SE - w lidze węgierskiej zdobywał śred-nio 15,6 pkt, 3,7 zbiórki i 6,3 asysty w 30 spotka-niach. W cv ma też występy w Bundeslidze, oczywiście na Słowacji, w Chorwacji i we Włoszech. W kadrze Słowacji w kwalifikacjach do EuroBasketu 2025 śred-

nio notował 11,5 pkt, 4,5 zb., oraz 5 asyst .Sporym osiągnięciem gliwickich działaczy jest zatrzymanie w klubie Łu-kasza Frąckiewicza. Środ-kowy ma za sobą dobry se-zon i wiele wskazywało, że może trafić do możniejsze-go i wyżej notowanego klu-bu. „W tajemnicy powiemy Wam, że o usługi „Łukie-go” zabiegało kilka klubów z naszej ekstraklasy, dlate-go tym bardziej się cieszy-my, że „Frącek” nigdzie się nie wyprowadza i zostaje z Wami i z nami w Gliwi-cach" - zdradza klubowa strona GTK. - Jestem bardzo szczęśliwy, że mogę konty-nuować karierę w GTK. To dla mnie zaszczyt repre-zentować ten klub i cieszę się, że mogę być częścią tak wspaniałego zespołu. Wie-rzę, że przed nami wiele sukcesów i wspólnych osią-gnięć. Dziękuję kibicom za ich nieustające wsparcie i zaufanie. Razem jesteśmy w stanie osiągnąć wielkie rzeczy! - komentuje Frąc-

kiewicz, który w minionym sezonie zdobywał średnio 9 pkt plus blisko 6 zbiórek.  Kontrakt przedłużył tak-że Martins Laksa. Łotysz to specjalista od rzutów za trzy. „Jesteśmy bardzo za-dowoleni, że na dość wcze-snym etapie budowania składu na przyszły sezon mamy już w swoich szere-
gach tak uznanego i uta-lentowanego zawodnika! Marcin zdążył już zapowie-dzieć, iż w nadchodzącym sezonie już nikt, ale to ab-
solutnie nikt nie stanie mu 
na drodze po mistrzowski tytuł w konkursie rzutów 

za 3 punkty. Trzymamy Cię za słowo nasz łotewski Książę!" - czytamy na stro-nie GTK.Czwartym nazwiskiem na nowy sezon jest Kacper Gordon. 22-letni wychowa-nek Polonii Warszawa w mi-nionym sezonie grał w Arce Gdynia i Legii Warszawa. W GTK będzie odpowiadał za rozegranie wspólnie z Ih-ringiem. W Warszawie po 
przenosinach znad morza Gordon rozegrał ledwie dwa spotkania.Warto wspomnieć, że wciąż obowiązuje kontrakt Chrisa Czerapowicza. Ten 

zawodnik w marcu dołączył do gliwiczan i okazał się solidnym wzmocnieniem. Wobec utrzymania w eks-traklasie umowa uległa au-tomatycznemu przedłu-żeniu. Są jednak klauzule, które pozwalają na zmiany lub całkowite jej rozwiąza-nie. Klub chce, by 33-letni Szwed (siedem lat wcze-śniej grał w Krośnie) pozo-stał w składzie. Rozmowy w tej sprawie trwają. Czera-powicz w minionym sezonie w barwach GTK rozegrał 7 meczów, średnio zdobywał 10 pkt, miał 4 zbiórki.
 (pp) 

GTK rośnie
w siłę
Gliwiczanie budują skład, który ma wreszcie 
wywalczyć udział w play offie.

Słowak Mario Ihring ma w przyszłym sezonie poprowadzić gliwicki zespół do sukcesów. 
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Emilia Kośla opuszcza Polkowice i zobaczymy ją w Go-
rzowie Wielkopolskim.  
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Pierwsza 
selekcja
REPREZENTACJA POLSKI MĘŻCZYZN

Z
a Polakami już dwa turnie-
je Ligi Narodów, w Antalyi 
i Fukuoce. Z obu wrócili 

z trzema zwycięstwami i poraż-
ką. Po ośmiu meczach zajmują 
trzecie miejsce w tabeli. Nikola 
Grbić, trener naszej kadry, 
w obu turniejach mocno roto-
wał składem. W porównaniu do 
pierwszych zawodów w Anta-
lyi, przed turniejem w Japonii 
dokonał aż ośmiu zmian w skła-
dzie. Mimo to nie wszyscy 
zawodnicy dostali szansę. Na 
pierwszy mecz w reprezentacji 
w tym sezonie wciąż czekają 
Mateusz Bieniek, Wilfredo Leon 
i Paweł Zatorski, którzy zmaga-
li się z urazami. Wszystko wska-
zuje na to, że wreszcie nadszedł 
ich czas. Znaleźli się w dru-
żynie, która walczyć będzie 
w ostatnim turnieju w Lublanie 
(18-23 czerwca). Polacy zagrają 
w nim z Włochami, Argentyną, 
Serbią i Kubą.

W sumie do Lublany Grbić chce 
zabrać aż 17 zawodników, z któ-
rymi będzie pracował do koń-
ca okresu przygotowawcze-
go. Z tej grupy planuje wyło-
nić „12" na igrzyska olimpijskie 
oraz 13. gracza rezerwowego. 
Dlatego w Lublanie będzie miał 
do dyspozycji po trzech przyj-
mujących i atakujących oraz 
aż pięciu przyjmujących, bo na 
tych pozycjach dojdzie praw-
dopodobnie do cięć. Pozosta-
li siatkarze, którzy brali udział 
w przygotowaniach i trenowa-
li w Spale, będą mogli udać się 
na urlop. W tym gronie są m.in. 
środkowy Mateusz Poręba, któ-
ry w dotychczasowych me-
czach był wyróżniającą się po-
stacią, rozgrywający Jan Firlej 
oraz atakujący Karol Butryn.

Kadra na turniej LN w Lublanie

Rozgrywający: Grzegorz Łomacz, 
Marcin Janusz, Marcin Komenda
Przyjmujący: Wilfredo Leon, Bartosz 
Bednorz, Aleksander Śliwka, Kamil 
Semeniuk, Tomasz Fornal
Środkowi: Jakub Kochanowski, Karol 
Kłos, Mateusz Bieniek, Norbert Huber
Atakujący: Bartosz Kurek, Łukasz 
Kaczmarek, Bartłomiej Bołądź
Libero: Paweł Zatorski, Jakub Popiw-
czak (mic)

Odejście 
i przedłużenie
n BKS Bostik ZGO Biel-

sko-Biała stracił kolejną 
zawodniczkę. Z klubu od-

chodzi libero Agata Nowak. 
Przypomnijmy, że wcześniej 

na taki sam ruch zdecydowa-
ła się druga z libero Julia Ma-
zur. Nowak w bialskim klu-
bie występowała dwa sezony, 
a jej głównym zadaniem na 
boisku było przyjęcie zagryw-
ki. Ostatni sezon był dla niej 
pechowy, bo wystąpiła jedy-
nie w 13 spotkaniach. Potem 
doznała kontuzji, która wy-
kluczyła ją z gry. - To były dwa 
długie, pełne wrażeń sezony, 
ogromnie się cieszę, że mo-

głam być częścią tej druży-
ny i spędzić dwa lata w BKS-ie 
– powiedziała siatkarka.
W klubie na kolejny, trzeci se-
zon zostaje natomiast środ-
kowa Nikola Abramajtys. 
W dwóch wcześniejszych wy-
stąpiła w 49 meczach (124 
sety), zdobyła 63 pkt (31 ata-
kiem, 18 blokiem i 14 zagrywką).

Młody i zdolny
n Jordan Zaleszczyk wzmac-
nia Jastrzębski Węgiel. 22-la-
tek jest środkowym. Siatkar-
skiego abecadła uczył się 
w Trefl u Gdańsk. W klubie 
z Pomorza występował we 
wszystkich kategoriach mło-
dzieżowych. Do pierwszej dru-

żyny na stałe dołączył przed 
sezonem 2021/22. Jego de-
biut w PlusLidze nastąpił jed-
nak sezon wcześniej, kiedy był 
jeszcze siatkarzem II-ligowe-
go Trefl a Lębork i juniorów 
Trefl a. Łącznie w PlusLidze 
spędził cztery sezony, w któ-
rych rozegrał 32 mecze, zdo-
bywając 113 pkt. Rekord punk-
towy zanotował w meczu z... 
Jastrzębskim Węglem. 9 mar-
ca tego roku zdobył 17 pkt, 
z czego sześć w bloku i czte-
ry po asach serwisowych. - 
Głównym powodem, dla któ-
rego zdecydowałem się na 
podpisanie kontraktu z Ja-
strzębskim Węglem było roz-
wijanie swojej kariery, wspi-

nanie się po jej szczeblach 
jeszcze trochę wyżej – powie-
dział Jordan Zaleszczyk. 
Prezes Jastrzębskiego Węgla 
Adam Gorol wiąże spore na-
dzieje z transferem młodego 
środkowego. - To jeden z naj-
bardziej obiecujących zawod-
ników swojego pokolenia na 
pozycji środkowego. Gracz 
młody, a już z pewnym do-
świadczeniem na parkietach 
PlusLigi. Chłopak ze świet-
nymi warunkami fi zyczny-
mi i dynamiką. Do tego pewny 
siebie na boisku, grający bez 
kompleksów wobec bardziej 
utytułowanych rywali, co po-
kazał w tegorocznym meczu 
z nami w Gdańsku. Wierzę, 

że jest to przyszłość nasze-
go klubu i polskiej siatkówki 
– ocenił.

Następca Włocha
n Michał Winiarski, trener 
Aluronu CMC Warty Zawier-
cie, ma nowego asystenta. 
Został nim Paweł Rusek. Za-
stąpił Włocha Roberto Rota-
riego, który ze względów ro-
dzinnych wrócił do kraju. Ru-
sek do Zawiercia przenosi się 
z KGHM Cuprum Lubin, z któ-
rym związany był od począt-
ku trenerskiej kariery. Pra-
cę w nim rozpoczął w sezonie 
2020/21 jako asystent Mar-
celo Fronckowiaka, a po jego 
odejściu rok później został 

pierwszym trenerem. Praca 
Ruska zdobyła uznanie Niko-
li Grbicia, szkoleniowca repre-
zentacji Polski, i od 2022 roku 
pełni on w kadrze rolę jedne-
go z asystentów Serba.
- Dlaczego wybrałem Zawier-
cie? Po pierwsze ze wzglę-
du na możliwość współpracy 
z Michałem Winiarskim. Istot-
na była także szansa na ry-
walizację o najwyższe cele 
w PlusLidze oraz wLidze Mi-
strzów – powiedział Rusek.
41-latek przez kilkanaście lat 
grał w PlusLidze na pozycji li-
bero. Występował m.in. w Ja-
strzębskim Węglu, Trefl u 
Gdańsk oraz Asseco Resovii.

(mic)

LIGA NARODÓW KOBIET

B
i a ł o - c z e r w o n e w bieżącej edycji Li-gi Narodów kroczy-ły od zwycięstwa do zwycięstwa, pre-zentując przy tym skutecz-ną i efektowną siatkówkę. Po dwóch turniejach miały komplet wygranych i punk-tów. Niepokonane były też Brazylijki, ale straciły punk-ty, bo dwa mecze wygrały dopiero po tie-breaku.Na rozpoczęcie trze-ciego, ostatniego turnieju w Hongkongu obie ekipy stanęły naprzeciwko sie-bie. Stawką było nie tylko pierwsze miejsce w tabeli, ale też druga pozycja w ran-kingu Międzynarodowej Federacji Siatkówki (FIVB). Gdyby biało-czerwone wy-grały, wówczas kosztem Brazylijek zostałyby jego wiceliderkami.Mecz zapowiadał się zatem pasjonująco. Moc-no jednak rozczarował, bo był jednostronny. Nasze zawodniczki zawiodły. Już pierwsze akcje pokazały ich słabe strony. Najwięk-szy problem dotyczył przy-jęcia zagrywki. Kompletnie nie radziła sobie Martyna Łukasik. Po jej nieudanych zagraniach Brazylijki seryj-nie zdobywały punkty. Ste-fano Lavarini, trener naszej drużyny, nie wytrzymał przy stanie 4:9. Za Łukasik weszła na parkiet Martyna Czyrniańska, dla której był to pierwszy mecz w kadrze w tym sezonie. Zmiana przyniosła pożądany sku-tek. Czyrniańska wpraw-dzie też nie mogła pochwa-lić się perfekcją w przyjęciu, ale braki nadrabiała w ata-ku. Do gry włączyła się też Magdalena Stysiak. Od 

stanu 12:17 Polki przejęły inicjatywę. Po zagraniach Czyrniańskiej biało-czer-wone wywalczyły siedem kolejnych punktów, wy-chodząc na prowadzenie. Końcówka była niezwykle emocjonująca, oba zespoły świetnie broniły. Po akcji Klaudii Alagierskiej-Szcze-paniak nasze zawodniczki wygrywały już 23:20, ale dwie kolejne piłki wygrały Brazylijki. W decydującym momencie nie pomyliła się bohaterka tej partii Czyr-niańska, a przy pierwszym setbolu Alagierska-Szcze-paniak zaserwowała asa.Inicjatywa w kolejnych setach należała już do siat-karek z Ameryki Południo-wej, które w porównaniu do pierwszej partii potra-fiły zachować koncentra-cję i trzymały przewagę. Kapitalnie spisywała się Gabi, prezentując wybitne 

wyszkolenie techniczne. Z łatwością omijała nawet potrójny blok naszej druży-ny, obijała go lub potężnie atakowała. Miała też odpo-wiednie wsparcie w Julii Bergman i Rosamarii. Bia-ło-czerwone z kolei wciąż popełniały mnóstwo błę-dów. Fatalnie przyjmowa-ły zagrywkę, czym mocno denerwowały Lavariniego. Włoch próbował reagować, wymieniając przyjmujące, ale bez efektu. Nasze za-wodniczki zawodziły też w polu serwisowym i ata-ku. Nawet Stysiak kilka razy pomyliła się, nie trafiając w pole gry. Polki tylko mo-mentami trzymały odpo-wiedni poziom. Raz wyda-wało się, że złapały rytm. W trzecim secie wygrywały już 12:9, ale wówczas ata-kująca Rosamaria wycią-gnęła swój zespół z letargu. Brazylijki wygrały dziewięć 

kolejnych akcji i było po emocjach.W piątek podopieczne Lavariniego zmierzą się z Dominikaną (początek, godz. 11.00). (mic)

Grupa 5 (Hongkong/Chiny)

n Brazylia – Polska 3:1 (22:25, 
25:17, 25:17, 25:16)
BRAZYLIA: Ratzke, Gabi (24), Ca-
rol (9), Rosamaria (15), Bergmann (17), 
Thaisa (7), Nyeme (libero) oraz Macris, 
Pri Daroit, Kisy. Trener Jose Roberto 
GUIMARAES.
POLSKA: Wołosz (2), Łukasik (4), Kor-
neluk (6), Stysiak (18), Mędrzyk (4), Ala-
gierska-Szczepaniak (3), Szczygłowska 
(libero) oraz Czyrniańska (12), Jurczyk 
(3), Smarzek (2), Wenerska, Różański 
(1). Trener Stef ano LAVARINI.
Sędziowali: Fabrice Collados (Fran-
cja) i Sumie Myoi (Japonia). Widzów 
6826.
Przebieg meczu
I: 10:4, 15:10, 18:20, 22:25.
II: 10:5, 15:8, 20:13, 25:17.

III: 9:10, 15:12, 20:15, 25:17.
IV: 10:8, 15:13, 20:13, 25:16.
Bohaterka - GABI
n Turcja – Tajlandia 3:0 (25:17, 
25:17, 25:17)

Grupa 6 (Fukuoka/Japonia)
Holandia - Serbia 3:1 (25:20, 25:21, 
18:25, 25:12), Korea – Japonia 0:3 
(16:25, 16:25, 23:25).

1. Brazylia 9 9/0 25 27:8

2. POLSKA 9 8/1 24 25:5

3. Włochy 9 7/2 22 23:8

4. Japonia 9 7/2 21 23:10

5. Turcja 9 7/2 21 24:11

6. Chiny 9 6/3 18 20:12

7. USA 9 5/4 16 20:14

8. Kanada 9 5/4 15 18:14

9. Holandia 9 5/4 15 18:15

10. Serbia 9 3/6 9 14:20

11. Dominikana 9 3/6 9 12:20

12. Niemcy 9 2/7 6 10:22

13. Tajlandia 9 2/7 5 9:24

14. Korea 9 1/8 4 5:25

15. Francja 9 1/8 4 5:25

16. Bułgaria 9 1/8 2 6:26

WOKÓŁ SIATKI

Niemoc w przyjęciu
Koniec zwycięskiej serii Polek. Porażka z Brazylią kosztowała je nie tylko 
stratę miana niepokonanych, ale też pierwsze miejsce w tabeli.

Gabi zabawiła się z polskim blokiem. 
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14 GOLF

N
a Meronka i śmie-tankę światowego golfa czeka te-raz rywalizacja w przedostatnim wielkoszlemowym turnie-ju w tym roku – US Open Championship, rozpo-czynającym się dzisiaj na słynnym polu Pinehurst No.2. Również w czwartek, w Czechach, w turnieju Challenge Tour - Kaskáda Golf Challenge - wystartu-je eksportowy tercet Po-laków: Alejandro Pedryc, Michał Bargenda i Oskar Zaborowski.

RywalePo rewelacyjnej run-dzie -7, Adrian rozpoczął rywalizację w Golf Club of Houston od razu od współ-prowadzenia. Po piątkowej batalii na czele klasyfika-cji oglądaliśmy go razem z kapitanem drużyny Cle-eks, Martinem Kaymerem, i Amerykaninem Calebem Surratem z Legion XIII. Sobotni wynik -3 pozwo-lił wrocławianinowi na utrzymanie prowadzenia, tym razem w towarzystwie Meksykanina Carlosa Orti-za i Hiszpana Davida Puiga. Niedziela stała pod zna-kiem bardzo zaciętego po-jedynku pomiędzy Adria-nem a Carlosem. Kluczowy okazał się dołek piętnasty, na którym Meronk zanoto-wał bogeya, a Ortiz birdie, wychodząc na dwupunkto-we prowadzenie. Na osiem-nastce Meksykanin zaliczył bogeya, z -15 zwyciężając ostatecznie tylko jednym uderzeniem przed Pola-kiem. Kiedy opadł już kurz, obaj rywale komplemento-wali się nawzajem. Adrian tak wypowiadał się o Car-losie: „Grał bardzo dobrze, naprawdę na to zasłużył. Mam nadzieję, że następ-nym razem uda mi się z nim wygrać”. Carlos nie pozo-stawał dłużny: „Grał nie-samowicie i nakładał dużo presji do samego końca, to była dobra walka”.Trzecim miejscem, z ko-lejnym punktem straty, po-dzielili się: 22-letni Hiszpan David Puig i mistrz Masters, Amerykanin Patrick Reed. Carlos Ortiz za swoje sta-rania w turnieju indywi-dualnym zgarnął główną nagrodę w wysokości 4 milionów dolarów, Adrian musiał zadowolić się kwotą 

2250000, a Patrick i David przytulili po 1250000. Co dość nietypowe w saudyj-skiej lidze, z turnieju wy-cofało się dwóch zawod-ników: Louis Oosthuizen z powodu kontuzji odcin-ka lędźwiowego pleców i Jon Rahm, u którego wy-wiązała się infekcja stopy. „Rahmbo” – mistrz US Open z 2021 roku zmuszony był też zrezygnować z walki w Pinehurst Golf Resort.
Wszystko zostaje 
w drużynieNa ostatnim dołku tur-nieju za Adrianem podążała mocno kibicująca mu ekipa. Gracze z drużyny „Cleeks”, którzy wcześniej zakoń-czyli rywalizację, byli żywo zainteresowani końcowym rezultatem ich najlepszego zawodnika w tym turnieju. Bacznie obserwowali Ad-riana finiszujący na dzie-wiątym miejscu niemiecki mistrz PGA Championship i US Open, Martin Kaymer, drugi bohater dnia w dru-żynie Anglik Richard Bland, który wykręcił heroiczną finałową rundę, oraz Fin Kalle Samooja, kończący na odległej 32. pozycji i czer-piący pełnymi garściami z dobrego występu zespołu. Cleeks objęli prowadzenie już po pierwszej rundzie. Drugi dzień okazał się słab-szy i zaowocował spadkiem na trzecią pozycję. W nie-

dzielę świetnie zagrał we-teran „Blandy” i oczywi-ście Meronk, wykręcając odpowiednio wyniki 67 i 68. Cleeks GC z -33 wy-grali dwoma uderzeniami przed drużynami Smash GC - Koepka, Gooch, Kokrak, McDowell i Fireballs – Gar-cia, Ancer, Chacarra, Puig. Ekipa Cleeks podzieliła się trzema milionami dola-rów, a Smash oraz Fireballs przygarnęli po okrągłym milionie.Adrian tak wypowiadał się po turnieju na temat ry-walizacji drużynowej: „To jest właśnie najfajniejsze w LIV, że w drużynie jest z tobą jeszcze trzech innych zawodników. Nawet jeśli nie wygrasz indywidual-nie, albo nie zagrasz tak jak chciałeś, zawsze pozostaje klasyfikacja drużynowa”.
Po raz pierwszyJak wynika ze wstęp-nych, aczkolwiek dociekli-wych ustaleń naszej redak-cji w tym tygodniu będzie-my świadkami historycz-nej chwili w polskim golfie. Otóż na 99.99% po raz pierwszy w zagranicznym turnieju Challenge Tour zagra jednocześnie trzech Polaków, będą to Michał Bargenda, Alejandro Pe-dryc i Oskar Zaborowski. W przeprowadzonym na szybko spontanicznym „śledztwie” przepytani zo-

stali na tę okoliczność tak znamienici gracze, pamię-tający dawne czasy jak: Jacek Person, Kuba Ossow-ski, Marcin Stelmasiak, Ma-rek Bednarczyk, Max Sału-da i Martin Hejger. Z roz-mów wynika, że wcześniej taka sytuacja raczej na pewno nie miała miejsca, a za granicą na Challenge Tour grało kilka razy naj-wyżej dwóch Polaków. Taką wersję wydarzeń po-twierdził też Mateusz Gra-decki, który rozegrał wiele wspólnych turniejów wraz z Adrianem Meronkiem. - Z Adrianem grałem razem cały sezon Challenge Tour. Więc było dużo tych tur-niejów, kiedy graliśmy we dwójkę. Poza tym to w trój-kę na pewno nie było nic przed nami, ani w trakcie. Oczywiście mówimy tutaj tylko o turniejach zagra-nicznych, bo we Wrocła-wiu dużo się działo w tym temacie. Wczoraj trochę rozmawiałem z Oskarem i Alejandro, że prawie by-łaby nas czwórka w Cze-chach – powiedział „Gra-di”. Niestety, przeszedł on niedawno operację kolana i teraz intensywnie je re-habilituje. Są pewne szan-se, że będzie gotowy do akcji na przełom sierpnia i września, kiedy to w Rosa Golf Club rozegrany zosta-nie turniej Rosa Challenge Tour.

Kaskáda Golf ResortSpośród trzech Pola-ków, którzy zagrają pod Brnem, debiutować na Challenge Tour będzie tyl-ko Oskar, który tak wyra-żał swoje wrażenia przed turniejem. - Pole super-przygotowane, szybkie pofałdowane greeny, wy-sokie roughy. Po rundzie miłym akcentem jest wy-mienienie się spostrzeże-niami z polskimi zawodni-kami. Jest to mój pierwszy turniej na Challenge Tour. Organizacja jest na wyso-kim poziomie i jestem bar-dzo zadowolony, że mogę tutaj grać. „Bardżi” i Alex wystąpią w turnieju Chal-lenge Tour po raz drugi. Ten pierwszy debiutował w majowym Challenge de España, a drugi w ubiegło-tygodniowym Challenge de Cadiz. Jak na razie, obaj panowie nie przeszli jesz-cze cuta na tym poziomie rozgrywek, jednak wszyst-ko przed nimi. Michał py-tany o wrażenia z Kaskady, depeszował: „Pole jest do-brze przygotowane. Rough jest bardzo zapuszczony, po kolana! Praktycznie więc mamy fairway, potem trochę lekkiego roughu i potem „habaź”, z którego albo trzeba grać chip na zewnątrz, albo w ogóle nie znajdzie się piłki. Ale za to jest bardzo miękko po ostatnio dużych opadach. Forma jest spoko, robię ciągły postęp, więc muszę go tylko odblokować na turnieju. Ostatnio szcze-gólnie dużo pracowałem nad puttowaniem”.Alejandro przed swoim ubiegłotygodniowym de-biutem na Challenge Tour, tydzień wcześniej zagrał po raz pierwszy jako za-wodowiec – w najstarszym wciąż rozgrywanym turnie-

ju zawodowym w Polsce – Floating Garden Szczecin Open, gdzie po dogrywce z Kamilem Tatarczukiem musiał zadowolić się dru-gim miejscem.
124. US OpenDzisiaj rusza wielka uczta golfowa – US Open! Uczta tym większa, że za-gra tam Adrian Meronk, a turniej będzie można oglądać również w Pol-sce. Po The Open to drugi najstarszy turniej golfowy globu, rozegrany po raz pierwszy w 1895 roku. Tegoroczna odsłona to-czyć będzie się na arcy-trudnym polu Pinehurst No.2. Obrońcą tytułu bę-dzie Wyndham Clark, któ-ry rok temu pokonał jed-nym uderzeniem Rory’ego McIlroya, w Los Angeles Country Club. W typowa-niu zwycięzcy warto wziąć pod uwagę ubiegłotygo-dniowy triumf w Memo-rial Tournament obecnie bezsprzecznie najlepszego golfisty świata - Scottiego Schefflera, który w tym roku wygrywał już pię-ciokrotnie, w tym broniąc wielkoszlemowy tytuł mistrza Masters! Trans-misje w Viaplay: czwartek i piątek od 12.30, sobo-ta od 18.00, niedziela od 17.00. Komentują: Jacek Person i Mateusz Kniagi-nin. Polski komentarz roz-poczynać będzie się w go-dzinach wieczornych.

Kasia Nieciak

LINKI

Wyniki LIV Houston: https://www.li-
vgolf.com/leaderboard
Livescoring Kaskada Golf Challen-
ge: https://www.europeantour.com/
challenge-tour/kaskada-golf-challen-
ge-2024/leaderboard
Livesoring US Open: https://www.uso-
pen.com/

Na ostrzu noża
Adrian Meronk powalczył w turnieju LIV Houston, zajmując 

tam drugie miejsce. Jako filar drużyny Cleeks świętował też 

jej pierwsze zwycięstwo i najwyższą jak do tej pory nagrodę 

finansową, opiewającą na okrągłe trzy miliony dolarów.

Od lewej Oskar Zaborowski, Alejandro Pedryc, Michał Bargenda.

Fo
t.

 M
a

re
k 

B
a

rg
e

n
d

a

Adrian Meronk i Carlos Ortiz. 
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Kolarstwo n Informacje

POLECAMY  IMPREZY 
SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 13 CZERWCA

TVP 1

20.15 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT

20.20 Euro 2024 - mag. pił-
karski, 22.00 Sportowy wie-
czór

POLSAT SPORT 1

8.20 Siatkówka: LN kobiet, 
Francja - Korea Płd., 10.50 
Niemcy - Brazylia, 14.20 Do-
minikana - Turcja, 19.00 Ko-
szykówka: ekstraliga męż-
czyzn, fi nał King Szczecin - 
Trefl  Sopot, 4.50 Siatkówka: 
LN kobiet, Serbia - Francja 
(na żywo)

POLSAT SPORT 2

7.20 Siatkówka: LN kobiet, 
Bułgaria - Tajlandia, 12.10 Ja-
ponia - Kanada, 20.20 Siat-
kówka: Europejska Srebrna 
Liga mężczyzn, fi nał Austria - 
Izrael (na żywo)

POLSAT SPORT 
PREMIUM 1

19.50 Koszykówka: ekstraliga 
mężczyzn, fi nał King - Trefl  
(na żywo)

EUROSPORT 1

13.00 Kolarstwo: 2. etap Wy-
ścigu Dookoła Słowenii, 15.15 
2. etap Wyścigu Dookoła Bel-
gii, 19.45, 21.45 FIA World En-
durance Championship: hy-
perpole i trening przed 24 go-
dziny w Le Mans (na żywo)

EUROSPORT 2

14.45 FIA World Enduran-
ce Championship: trening 
przed 24 godziny w Le Mans 
(na żywo)

CANAL+ SPORT

20.55 Pn: liga hiszpańska, 
półfi nałowy baraż Espanyol - 
Sporting Gijon (na żywo)

ELEVEN SPORT 1

19.30 Żużel: PGE Ekstraliga, 
NovyHotel Falubaz Zielona 
Góra - Krono-Plast Włókniarz 
Częstochowa (na żywo)

Wszystkie telewizje korzysta-
ją z prawa do zmian w swo-
ich programach. Powody 
zmian mogą być również nie-
zależne.

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13 
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YOUNAN ZOSTAJE
n Alexander Younan, 

27-letni szwedzki defen-
sor, jedna z głównych po-

staci Comarch Cracovii 
w minionych rozgywkach, 

zdecydował się na podpi-
sanie nowej, rocznej umo-

wy. Szwed będzie ważną czę-
ścią nowej ekipy „Pasów” kie-
rowanej przez trenerski duet 
z Nowego Targu, Marka Zię-
tarę oraz Jacka Szopińskie-
go. W poprzednim sezonie 

Younan w 42 spotkaniach 
zgromadził 27 pkt (14 goli+13 
asyst) i w wewnętrznoklubo-
wej klasyfi kacji kanadyjskiej 
zajął piąte miejsce. Ustąpił 
jedynie Johanowi Lundgre-
nowi (37), Adamowi Raszce 
(37), Tomasowi Vildumetzowi 
(32) i Martinowi Latalowi (30).

DRONIA Z ZABOLOTNYM
n Paweł Dronia z koń-
cem czerwca skończy 35 lat 
i nie zamierza rzucać hoke-

ja. Wychowanek Orlika Opo-
le oraz reprezentant kraju 
przez 11 sezonów występo-
wał na tafl ach u naszych za-
chodnich sąsiadów. Zaczy-
nał w Schwenninger Wild 
Wings w DEL, a potem prze-
niósł się na jej zaplecze. Trzy-
krotnie wygrywał DEL2, naj-
pierw z Loewen Frankfurt 
nad Menem (2017), a potem 
dwukrotnie z Ravensburg To-
werstars (2019 i 2023), gdzie 
spędził sześć lat. Ostatni se-

zon miał mniej udany, bo dłu-
go zmagał się z kontuzją. 
Zdołał ją wyleczyć i wystą-
pić w biało-czerwonych bar-
wach w ostatnich mistrzo-
stwach świata Elity. W no-
wym sezonie będzie repre-
zentował barwy Bietigheim 
Steelers, który opuścił szere-
gi DEL2. Dronia w nowym klu-
bie będzie występował z na-
szym bramkarzem Davidem 
Zabolotnym.

(sow)

SPOD BANDY

REKORDOWA TITMUS
PŁYWANIE

n W czasie kwalifi kacji 
olimpijskich pływaków Au-
stralii w Brisbane Ariarne 
Titmus ustanowiła rekord 
świata przepływając 200 m 
stylem dowolnym w czasie 
1.52,23. Ten wynik jest lep-
szy od dotychczasowego re-
kordu globu 1.52,85 ustano-
wionego w czasie ubiegło-
rocznych mistrzostw świata 
w japońskiej Fukuoce przez 
jej rodaczkę Mollie O’Cal-
laghan, która była w fi na-
łowym wyścigu w Brisba-
ne druga uzyskując czas 
1.52,48.
Titmus, mistrzyni olimpijska 
z Tokio w wyścigach na 200 
i 400 metrów stylem dowol-
nym jest posiadaczką rekor-
dów świata na obu dystan-
sach. W stolicy Japonii wy-
walczyła ponadto srebrny 
medal na 800 metrów oraz 
brązowy w sztafecie 4x200 
metrów stylem dowolnym. 
Jej rekord świata na 400 
m stylem dowolnym wyno-
si 3.53,93

POLACY DALEKO
n Niemka Leonie Beck 
obroniła tytuł na 10 km na 
otwartym akwenie podczas 
mistrzostw Europy, które 
odbywają się w Belgradzie 
na zalewie Ada Ciganlija. 
Wśród mężczyzn zwyciężył 
Włoch Gregorio Paltrinieri.
Polacy zajęli dalsze miejsca. 
Wśród kobiet na 17. miejscu, 
ze stratą blisko półtorej mi-
nuty, fi niszowała Klaudia 
Tarasiewicz. W rywalizacji 
mężczyzn wystąpiła dwójka 
Polaków. Piotr Woźniak, któ-
ry w ubiegłym roku został 
mistrzem Europy juniorów 
na tym dystansie, zapewnia-
jąc sobie kwalifi kację olim-
pijską, przypłynął na 17. po-
zycji. Debiutujący w tak du-
żej imprezie międzynarodo-
wej Adam Mróz był 20. Obaj 
stracili ponad cztery minuty 
do zwycięzcy.

10 km
Kobiety: 1. Leonie Antonia Beck 
(Niemcy) 2:00.54,8, 2. Barbara Poz-
zobon (Włochy) 2:00.54,9, 3. Giulia 
Gabbrielleschi (Włochy) 2:00.58,5... 
17. Klaudia Tarasiewicz 2:02.22.1
Mężczyźni: 1. Gregorio Paltrinie-
ri (Włochy) 1:49.19,6,2. Marc-Anto-
ine Olivier (Francja) 1:49.41,0,3. Da-
vid Betlehem (Węgry) 1:49.41,2... 
17. Piotr Woźniak 1:53.22,3, 20. 
Adam Mróz 1:53.59,0

Pływanie artystyczne 
Duety - program dowolny
1. Bregje De Brouwer, Noortje De 
Brouwer (Holandia) 264,6584 pkt, 
2. Kate Shortman, Isabelle Thorpe 
(Wielka Brytania) 261,0313, 3. Shel-
ly Bobritsky, Ariel Nassee (Izrael) 
245,6105

Duety mieszane - program 
dowolny
1. Emma Garcia, Dennis Gonza-
lez (Hiszpania) 189,7938, 2. Flami-
nia Vernice, Filippo Pelati (Wło-
chy) 188,6250, 3. Beatrice Crass, 
Ranjuo Tomblin (Wielka Bryta-
nia) 175,1563

T
orstein Traeen (Bah-
rain Victorious) wy-grał na Przełęczy Świętego Gotarda czwarty etap wy-ścigu Dookoła Szwajcarii. 28-letni Norweg odniósł pierwsze w karierze zwy-cięstwo w wyścigu rangi World Tour. Traeen jest znany z polskich wyścigów. W 2020 roku wygrał na Przehybie etap Małopol-skiego Wyścigu Górskie-go. Koszulkę lidera zdobył drugi na mecie Brytyjczyk Adam Yates (UAE Team Emirates).Traeen, jedyny z ośmiu uczestników ucieczki, któ-ry nie dał się doścignąć, wyprzedził atakującego z grupy faworytów Yate-sa o 23 sekundy. Trzecie miejsce zajął triumfator ubiegłorocznej edycji Do-okoła Szwajcarii, Duńczyk Mattias Skjelmose (Li-dl-Trek), tracąc 48 sekund. Razem z nim przyjechał zwycięzca Tour de Polo-gne 2021, Portugalczyk Joao Almeida (UAE Team Emirates). Trudów długiej, 37-ki-lometrowej wspinaczki na wysokość 2092 metrów n.p.m. nie wytrzymał do-tychczasowy lider, Włoch Alberto Bettiol (EF Educa- tion-EasyPost), który stra-cił ponad trzy minuty. Bli-sko 20 minut po zwycięz-cy ukończyli etap Kamil Małecki (Q36.5) i Cesare Benedetti (Bora-hansgro-he).Na półmetku wyścigu Yates wyprzedza o 26 se-kund dwóch zawodników - Almeidę i Skjelmose. Ośmioetapowy Tour de Su-isse zakończy się w niedzie-lę jazdą indywidualną na czas z Aigle do Villars-su-r-Ollon.
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Szybszy od faworyta
Etap wygrał Torstein Traeen, a liderem został Adam Yates.

ZWYCIĘSKI STOSZ

n Patryk Stosz (Felt Fel-
bermayr) wygrał pierw-

szy etap wyścigu Dooko-
ła Mauritiusu, ze startem 

i metą w Beau Plan. To pią-
te w karierze zwycięstwo 

polskiego kolarza w imprezie 
UCI, a pierwsze po trzyletniej 
przerwie. 29-letni Stosz naj-
szybciej fi niszował z 11-oso-
bowej czołówki, wyprzedza-

jąc reprezentanta gospodarzy 
Alexandre’a Mayera (Team 
MCB) oraz Niemca Arthu-
ra Lenne (Team Storck). Ko-
szulkę lidera zachował zwy-
cięzca wtorkowego prologu 
Marc Oliver Pritzen z RPA (Ho-
neycomb). Trzeci, ze stratą 
dwóch sekund, jest Piotr Bro-
żyna (Felt Felbermayr), a pią-
ty Stosz - strata 20 sekund.
Trzyetapowy wyścig na wy-
spie na Oceanie Indyjskim za-

kończy się w piątek w Plaine 
Magnien.

TOUR DE KURPIE

n Tobiasz Pawlak wygrał 
pierwszy etap wyścigu Tour 
de Kurpie, długości 163 km 
ze startem i metą w Kadzi-
dle. Dzięki bonifi kacie za 
zwycięstwo zawodnik eki-
py Mazowsze Serce Pol-
ski zdobył koszulkę lidera. 

Pawlak najszybciej fi niszo-
wał z czteroosobowej czo-
łówki, wyprzedzając Holen-
drów Jordana Habetsa (Me-
tec) i Robina Loewika (Di-
ftar). W klasyfi kacji gene-
ralnej Pawlak ma przewagę 
czterech sekund nad Habet-
sem oraz sześciu nad Loewi-
kiem.
Pięcioetapowy wyścig ran-
gi 2.2. UCI zakończy się w nie-
dzielę w Ostrołęce.

Z KOLARSKICH TRAS

4. etap, Ruschlikon - Przełęcz Świętego Gotarda (171 km)

  1. Torstein Traeen (Norwegia/Bahrain Victorious)   4:10.21
  2. Adam Yates (Wielka Brytania/UAE Team Emirates) strata 23 s
  3. Mattias Skjelmose (Dania/Lidl-Trek) 48
  4. Joao Almeida (Portugalia/UAE Team Emirates) 48
  5. Egan Bernal (Kolumbia/Ineos Grenadiers) 1.00
  6. Oscar Onley (Wielka Brytania/DSM-fi rmenich) 1.27
...
120. Kamil MAŁECKI (Q36.5) 19.57
122. Cesare BENEDETTI (Bora-hansgrohe) 19.57

Klasyfi kacja generalna
  1. Adam Yates 11:50.08
  2. Joao Almeida 26
  3. Mattias Skjelmose 26
  4. Egan Bernal  49
  5. Wilco Kelderman 
      (Holandia/Visma) 1.15
  6. Oscar Onley 1.17
...
129. Kamil MAŁECKI 31.55
146. Cesare BENEDETTI 36.34

Wczoraj Adam Yates wykorzystał słabość dotychczasowego lidera. 
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Fortuna 1. Liga16 TENIS16 LEKKA ATLETYKA Mistrzostwa Europy

Z
nacznie więcej ocze-kiwaliśmy po naszych oszczepniczkach pod-czas finałowego konkursu, ale ich obecność zakończyła się po trzech rzutach. Maria Andrejczyk wynikiem 58,29 zajęła zaledwie 10. miejsce, zaś Marcelina Witek-Konofał uzyskała 55,42 i zamknęła stawkę rywalek. Austriacz-ka Victoria Hudson – 64,62, Serbka Adriana Vilagos – 64,42 i Norweżka Marie-Therese Obst – 63,50 były poza ich zasięgiem.Andrejczyk po elimina-cjach nie ukrywała swoich aspiracji i mówiła, że chce 

się włączyć do rywalizacji o podium. Rzeczywistość okazała się brutalna, wszak nie przekroczyła granicy przyzwoitości, czyli 60 me-trów. Gdzie tkwią przyczyny słabej postawy? Strona men-talna odegrała tutaj kluczo-wą sprawę.- Szczerze? Czułam się bardzo pusta emocjonalnie, bardzo mało czułam. To jest kolejna informacja dla mnie i dla mojego teamu nad czym musimy pracować. Najwy-raźniej było aż tyle emocji, że mnie to blokowało – wyjawi-ła reporterowi PAP oszczep-niczka. I dodała: - Myślałam, 

że jestem gotowa na więcej. Ten start pokazał, że tak nie jest. Spokojnie ze sztabem przeanalizujemy wszystkie błędy i zastanowimy się jak je naprawić. Jeszcze świat się nie skończył, sezon się nie skończył, jeszcze wszystko jest przede mną.Podczas finałowego kon-kursu zawiodła praca nóg, bo zmagała się z bólem łyd-ki i Achillesa. Na cztery go-dziny przed startem miała jeszcze 10 igieł w łydce, aby zmniejszyć ból. - Zrobili-śmy wszystko, co mogliśmy. Musiałam zmienić bieganie i biegać nieco na palcach, 

żeby nie czuć tego Achillesa. To było za nowe, za świeże i nie byłam na to gotowa. To starczyło na 10. miejsce. To jest smutne, bo jak niektórzy mówią, to nie jest moje miej-sce, ale najwyraźniej tak mu-si być - stwierdziła markotna Andrejczyk.Witek-Konofał wróciła na rzutnię po przerwie macie-rzyńskiej i do Rzymu przy-jechała z 23. rezultatem na listach europejskich, a wy-jeżdża z 12. Jej marzeniem jest zakwalifikowanie się na igrzyska olimpijskie do Pary-żu, ale do tego trzeba rzucać znacznie dalej.

- Czułam się bardzo do-brze, ale chyba za mocno chciałam i zabrakło chłod-nej głowy - mocno zaak-centowała oszczepniczka ze Słupska. - Nie wyszło tak jak chciałam, bo trochę „rozjechałam” się technicz-nie. Już za kilka dni mam kolejne starty i patrzę optymistycznie. To przede wszystkim kwestia po-składania techniki. Jestem w stanie uzyskać minimum na igrzyska i głęboko w to wierzę. Teraz podjęłam do-datkową rywalizację z cza-sem, bo nie pozostało go za dużo.

Witek-Konofał musi go-dzić sportowe obowiązki z domowymi, bo syn Mi-kołaj tego wymaga. Przed sezonem zawodniczka bra-ła synka na zgrupowania, ostatnio przebywał z nią w Portugalii. Gdy wyjeż-dża na zawody, obowiązki domowe spadają na męża oraz najbliższą rodzinę. Mocno liczy na olimpijską nominację, ale gdy jej nie uzyska, to może się poczuć zawiedziona i stracić moty-wację do treningów. Jednak jesteśmy przekonani, że jej upór i praca zostaną nagro-dzone.  (ws, pap)

Emocje zadecydowały

MEDALIŚCI

Kobiety
800 m

1. Keely HODGKINSON (Wielka Bryta-
nia) 1.58,65

2. Gabriela GAJANOVA (Slowa-
cja) 1.58,79
3. Anai BOURGOIN (Francja) 

1.59,30...
6. Anna WIELGOSZ 1.59,99
8. Angelika SARNA 2.01,21

W dal
1. Malaika MIHMBO (Niemcy) 7,22
2. Larissa IAPICHINO (Wlochy) 6.94
3. Agata De Sousa (Portugalia) 6,91
3. Mikaelle ASSANI (Niemcy) 6,91...
12. Magdalena BOKUN 6,38

Sztafeta 4x100 m
1. WIELKA BRYTANIA 41,91
2. FRANCJA 42,15
3. HOLANDIA 42,46
POLSKA nie ukończyła biegu

Sztafeta 4x400 m
1. HOLANDIA 3.22,39
2. IRLANDIA 3.32,71
3. BELGIA 3.32,95...
6. POLSKA (K. Gacka, M. Popowi-
cz-Drapała, I. Baumgart-Witan, N. 
Kaczmarek) 3.23,91

Mężczyźni
1500 m

1. Jakob INGEBRIGTSEN (Norwe-
gia) 3.31,95
2. Jochem VERMEULEN (Belgia) 
3.33,30
3. Pietro ARESE (Włochy) 3.33,34

10000 m
1. Dominic LOBALU (Szwajcaria) 
28.00,32
2. Yann SCHRUB (Francja) 28.00,48
3. Thieryy NDIKUMWENAYO (Hiszpa-
nia) 28.00,96

Tyczka
1. Armand DUPLANTiS (Szwecja) 6,10
2. Emmanauli KARALIS (Grecja) 5,87
3. Ersu SASMA (Turcja) 5,82
Oleg ZERNIKEL (Niemcy) 5,82)
6. Piotr LISEK 5,75

Oszczep
1. Jakub VADLEJCH (Czechy) 88,65
2. Julian WEBER (Niemcy) 85,94
3. Oliver HELANDER (Finlandia) 
85,75...
9. Marcin KRUKOWSKI 81,24

Dziesięciobój
1. Johannes ERM (Estonia) 8764
2. Sander SKOTHEIM (Norwegia) 
8635
3. Makeson GLETTY (Francja) 8606...
17. Paweł WIESIOŁEK 7707

Sztafeta 4x100 m
1. WŁOCHY 37,82
2. HOLANDIA 38,46
3. NIEMCY 38,52
POLSKA nie ukończyła

Sztafeta 4x400 m
1. BELGIA 2.59,84
2. WŁOCHY 3.00,81
3. NIEMCY 3.00,82

S
ześć medali zdobyła reprezentacja Polski w 26. mistrzostwach Europy na Stadio Olimpico w Rzy-mie. Ostatnie dwa dni nie były jednak szczęśliwe dla naszej ekipy, bo kilku kan-dydatów do medali zajęło dalsze miejsca. Liczyliśmy na sztafety, a tymczasem z trzech zespołów tylko panie na 4x400 ukończy-ły bieg i ostatecznie zajęły szóstą lokatę. Dwie pozo-stałe nie ukończyły nawet konkurencji.

Nie tak skuteczneZ „Aniołkami” pożegna-liśmy się w mistrzostwach Europy w Monachium, zaś w Rzymie pojawiły się „Diablice” trenera Aleksa-dra Matusinskiego – tak humorystyczne skomento-wała Iga Baumgart-Witan wyczyny sztafety 4x400 m po biegu eliminacyjnym. Po finale już wiemy, że „Dia-blice” nie są tak skuteczne jak „Aniołki”, ale to wynik przede wszystkim ogrom-nego postępu jaki poczyni-ły rywalki.W eliminacjach Polki wystąpiły w składzie z Ju-styną Święty-Ersetic, w fi-nale zastąpiła ją mistrzyni Europy, Natalia Kaczmarek. Kinga Gacka na pierwszej zmianie pobiegła znako-micie i przyprowadziła zespół na trzecim miejscu. Potem było już gorzej, bo Marika Popowicz-Drapała nieźle zaprezentowała na pierwszych 200 metrach, ale potem słabła w oczach 

i spadła na szóste miejsce. Baumgart-Witan biegła w swoim rytmie, ale nie odrobiła strat do rywalek. Kaczmarek zaczęła nie-zwykle mocno i doganiała przeciwniczki, jednak na ostatniej prostej wyraźnie osłabła i Polki zajęły szó-ste miejsce z najlepszym czasem w sezonie 3.23,91. Bezkonkurencyjne były Holenderki (Klaver, Pe-ters, De Witte, Bol), ale to nie jest niespodzianką, bowiem to one były fawo-rytkami. Kolejne miejsca na podium zajęły Irlandki i Belgijki. W sztafecie pa-nów zabrakło biało-czer-wonych, którzy w półfinale zostali zdyskwalifikowani za przekroczenie linii toru. Najlepsi okazali się sprinte-rzy z Belgii.Mistrzostwa kończyły dwie sztafety sprinterskie. Nasze panie (Cimonauskas, Romaszko, Stefanowicz, Swoboda) pobiegły poniżej oczekiwań. Magdalena Ste-fanowicz nie podała pałecz-ki Ewie Swobodzie i nasze panie nie ukończyły konku-rencji. Ten „wyczyn” został skopiowany przez męską sztafetę, która zgubiła pa-łeczkę.
Boski ArmandArmand Duplantis, tyczkarski fenomen ze Szwecji, konkursy skoków zazwyczaj zaczyna gdy większość zawodników jest po połowie prób lub nawet skończyło rywali-zację. W Rzymie był poza konkurencją i już po dru-

gim skoku na wysokości 5,82 objął prowadzenie i tak było do końca. Po raz kolejny próbował pobić rekord świata, ale wyso-kości 6,25 nie pokonał.Mocno liczyliśmy na Piotra Liska, który w tym sezonie prezentował rów-ną formę i dwa razy sko-czył po 5,82. Szkoda, że Li-sek stracił poprzeczkę na pierwszej wysokości 5,50 i to był jego poważny pro-blem. Kolejną wysokość 5,75 pokonał w pierwszej próbie, ale jego rywali skakali również skutecz-nie. Wysokość 5,82, jak przypuszczaliśmy, była selektywna. Lisek nie zdo-łał pokonać tej wysokości i ostatecznie zajął 6. loka-tę
Posypywanie 
popiołemAnna Wielgosz, brązowa medalistka z Monachium, 

wiele sobie obiecywa-ła po finałowym biegu na 800 m. Dzień wcześniej w półfinale „złamała” gra-nicę 2.00 min i ustanowiła rekord życiowy. W finale dzielnie walczyła, trzyma-ła się czołówki i biegła za prowadzącą Brytyjką Kelly Hodgkinson. Jednak końco-we fragmenty nie były po myśli biegaczki z Rzeszo-wa, która ukończyła bieg na 6. pozycji z czasem o 0,01 sek. poniżej 2:00 min. An-gelika Sarna zajęła 8. miej-sce, ale jej nogi były mocno pokiereszowane, co było wynikiem przepychanek z rywalkami.- Szkoda, że popełniłam błąd i zostawiłam trochę miejsca przy krawężniku, bo wówczas rywalki we-pchnęły się przede mną – stwierdziła Wielgosz przed kamerami TVP Sport. - Te-go żałuję najbardziej, bo po tym błędzie już nie dałam 

rady. Mimo, wszystko je-stem zadowolona, choć po-sypuję głowę popiołem, bo obiecywałam więcej.Marcin Krukowski w konkursie oszczepem zaczął w niezłym stylu, w drugiej serii uzyskał 81,24 i był w „czubie”. Jed-nak potem z rzutu na rzut kolejnych rywali spadał i w rezultacie i nie zdołał awansować do finału, zaj-mując 9. lokatę. Klasą dla siebie był Czech Jakub Val-dejch, wicemistrz olimpij-ski z Tokio, który w ostat-nim rzucie posłał oszczep na odległość 88,65 i sięgnął po mistrzostwo Europy. Czech skopiował wyczyn Wojciecha Nowickiego z konkursu rzutu młotem.To nie były zbyt udane mistrzostwa w wykonaniu biało-czerwonych, ale do tego będzie jeszcze okazja powrócić
(sow)
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Bez „pudła” dla  nas

Dwie nasze czołowe oszczepniczki liczą na występy w Paryżu, ale teraz 

przyszło im walczyć z czasem.

Ostatnie dwa dni nie były 
szczęśliwe dla biało-
czerwonych, bo skończyły się 
bez medalu.

Armand Duplantis po raz kolejny próbował pobić rekord świata. Bezskutecznie. 
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